
Kr. 18 Sok X X X . /Należyteić pocztową \  
V onlacono tyszalżo”* /

Ceny p
we

bez doręczer 
miesięcznie . 
z dostawą dc zf. 4.20

Na prowincji
z przesyłką poczt. . zł. 4.20 
Za granicą . . . . zł. 8 .—

Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

15 gr.

KRF\KÓW 

B M oK M ->*»*"»“* ■

j ł t a t l b l f k  11 s t y c z n ia  I K S .  I t a s r ZMSiera I g  stron.
Ceny ogłoszeń:

Za 1 wiersz milimetrowy: w 
zwykłych ogłoszeniach gr. 10, 
w nadesłanem i w nekrologi 
gr. 30, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 50, po kronice gr. 40, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 70. Za jedno słowo  
w drobnych ogłoszeniach gr. 5, 
kupno i sprzed; ż za słowo gr. 6, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 10, dia 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.wychodzi codziennie rano

Rąkopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. —  Rękopisów nadesłanych nie zwraca sie. —  Listy w sprawach przed płaty i odbioru 
pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza sie nadsyłać pod adresem Administracja Słowa Polskiogo we Lwowie. —  Adres dla telegr: Słowo Polskie, Lw£w. Adres Redakcji, Administracji 

i Drukarni: Lwów, ulica Zlmorowicza IŁ  —  Ns Konta w P. K. O. 150.660. —  Telefon Redakcji międzymiastowy 27. —  Telefon Administracji 27. —  Telefon Drukarni 27.

W y d a w ca : Inż. W ła d y s ła w  K ucharsK i. N acze lny  R edaK tor: Dr. S tan is ław  G rabsK i.
 ------—— --------- ,---- a——^

Rozprawy budżetowe.
W  dniu jutrzejszym rozpalanie się 

w komisji budżetowej Sejmu rozprawa 
nad preliminarzem budżetowym mini­
ster wa skarbu. Rozpocznie ją expose p. 
prezesa rady ministrów, poczem refe­
rent komisji, poseł Michalski wygłosi 
swój referat. Rozprawie tej przysfoiohi 
wać się będzie z wielką uw agą i z Wie! 
kiem zainteresowaniem kraj cały. Cho 
dzi bowiem o najdoniośilesze zagadnie­
nie jakie dziś przed nami stoi,— o u trzy  
manie równowagi między wydatkami 
a  rozchodami, od czego, jak wiadomo 
zależy utrzymanie stabilizacji pieniądza 
i porządek w  całej naszej gospodaroe 
finansowej.

Równocześnie chodzić musi o to, by 
obciążenie ludności podatkami nietylko 
nie wpływało ujemnie na rozwój żyda 
gospodarczego w kraju, by  rozwój te­
go życia wzmgaał siłę podatkową kraju 
i pozwolił ma rozbudowę naszego budże 
tu, który dla państwa takiego jak Pol­
ska, jest bezwzględnie zbyt miski.

Tymczasem komisja przeprowadziła 
rozprawę nad kMikoma rozdziałami pre­
liminarza — w ciągu kilku dni ostatnich 
był na porządku dziennym budżet mmi 
sterjum rolnictwa. P rzy  tej okazji uwy 
datmiły się odrazu trudności, wobec 
któ.T Tch znalazła się komisja. Musi oma 
uważać z jednej strony za nakaz bez­
względny nie podnoszenie zapropono­
wanych przez rząd pozycyj, bo jest po­
wszechne przekonanie, że dochody są 
oszacowane zibył optymistycznie i że 
nic będzie można pokryć naw et tych 
w ydatków , które są zaw arte w preli­
minarzu, przedstawionym przez rząd; 
z drugiej wiszakże strony .budżet mani- 
steoum  rolnictwa jest bardzo^ .niski, 
wymosi bowiem tylko 25 mil jonów na 
rok 1925. Propozycje rządowe są w y­
razem dotychczasowej polityki rządu, 
polegająceti na niedocenianiu znaczenia 
rolnictwa dla całokształtu gospodarki 
narodowej.

Polska fost wTiąż jeszcze krajem roi 
: niczym. Sita eksportowa Polski a wiięc 
!i jej bilans handlowy zależy w  pierw­
szej linii- od rozwodu produkcM rolniczej 
a sita podatkowa opiera Jjsię w  znacz­
nym stopniu na gospodarstwie rolnem. 
Dobry gospodarz powinien zdążać nie*- 
tylko do tego, by podmieść dochody 
państwowe na drodze fiskalnej, musi 
on z wielką troskliwością dbać o roz­
wój gospodarczy kraju, a przez to o 
podniesienie dochodu społecznego, boć 
podatki są tylko częścią tego dochodu. 
Kto chce poidimość wydajność podatko­
wą kraju (ząrówmo drogą podatków 
pośrednich, jak i bezpośrednich), .ten 
musi zrotbić to, by się 'podniósł dochód 
społeczny, jak w  Polsce przedowszy- 
stkiem dochód społeczny z gospodar­
stwa rolnego. Pomożemie rozwojowi 
rolnictwa przez kredyty i pnzez pomoc 
rządową jest niewątpliwie ważnym 
czynnikiem produkcji. Z tego punktu 
widzenia powinien być podniesiony bu 
dżet mmisterjum robiotw a w Polsce.

W obec dylematu powyżej zaznaczo 
nego przedstawiciele różnych strom  
nictw sejmowych różne zajęli stanowi­
ska. Lewica, w  pierwszej linii ,W y - 
zwolenie“ nie licząc się z możnościami 
podatkoweml kraju, postanowiło iść na 
jaknadafej idące podwyżki. Gdyby ko­
misja weszła na wskazaną jej przez le­
wicę drogę to wówiczas budżet rrnni-

BIURO TECHNICZNE

REGULACJI MIAST I MIASTECZEK
Inż. Tytus Bronarski Roman Łoziński

L w ó w ,  ul. NahielaKa 16 .
wykonuje w myśl. instr. Minist. Robót publ. regulacje miast i miasteczek, 
oraz parcelacje i scalenie gruntów siłami ukwaiifikowanemi technicznemł 

(inż. mierniczemi, architektami i wodneml). 495

sterjum rolnictwa zostałby podniesiony
0 jakieś 100 proc. i doszedłby z 25 mil- 
jonów do 50 miliomów. Wejście komi­
sji budżetowej na dr«*gę tak znacznych 
podwyżek doprowadziłoby prawdopod0 
bnie do tego, że robiomoby to samo 
przy innych ministeriach i budżet już
1 tak w części nierealny, stałby się zu­
pełnie fikcyjnym, zginęłaby równowa­
ga między dochodami a rozchodami, 
za ozem musiałaby pójść katastrofa zło 
tego i wszystkie klęski nowej inflacji

To też Związek Ludowo-Narodowy, 
który zawsze uważa za n-ajpierwszy na 
kaiz dbałość o całość interesów krajo­
wych, (postanowił w drmgiem czytaniu 
w  komisji głosować przeciwko wszyst 
kim znaczniejszym podwyżkom pozy­
cyj budżetowych, rezerwując sobie

przy trzeciem czytaniu możność oświad 
czernią się za terni podwyżkami, które 
z punktu widzenia koniecznego popar­
cia interesów rolniczych uzna za w ska­
zane. Związek Ludowo-Narodowy u- 
znaje, że budżet min. rolnictwa jest 
zbyt niski, uważa, że polityka rządu w 
stosunku do gospodarstwa rolnego mu­
si ul-olz zmianie. Odpowiednie pod wyż 
ki pozycyj budżetowych, będące w y­
razem tej zmiany, będą musiały być 
zrobione, lecz tylko w  takich rozmia­
rach, na jakie pozwolą redukcje w  in­
nych częściach preliminarza budżetowe 
go. Ogólna suma wydatków  nie może 
być podniesiona w r. 1925, chodzi wiięc 
o zgodne z interesami kraju rozłoże­
nie tych wydatków.

 o—

zajmie się sporem poisho-gdańskim.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawą. 17 stycznia (K). Kores­
pondent londyński „Kuriera W arszaw- 
skiego“ podaje niesprawdzoną diotyeh- 
azas wtiadomość z kół Ligi Narodów, 
że możliwesm jest zwołanie przed se­
sją wiosenną specjalnego posiedzenia 
Ligi Narodów celem omówienia kon­

fliktu polsko - gdańskiego o poczcie.
Londyn. 17 stycznia. (PAT.) Kores­

pondent dyplomatyczny „Daily Tele- 
graphu“ sądzi, że konflikt polski w  
Gdańsku zostanie zapewne przekazany 
Trybunałowi M iędzynarodowemu w 
Hadze.
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zapdnfeniacli gospodarczych.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 17 stycznia (zo). Prezes 
R ady Ministrów p. Grabski przyjął w  
sobotę ną dłuższej audiencji przedsta­
wicieli Centralnego Związku polskich 
przemys|owców, górnictwa, handlu i 
finansów, organizacji gospodarczych 
Górnego Śląska i przedstawicieli cen­
tralnych organizacji rolniczych. Postu­
laty kredytow e referowali pp. Rose i 
Kaden, dodatkowo Choromański; z 
dziedziny postulatów handlowych i ceł 
nych p. W ierzbicki

P rzy  omawianiu spraw  kredytow ych 
zwrócił premier uwagę na gromadze­
nie oszczędności, do którego przykłada 
największą wagę. Jeżeli w  ciągu jedne­
go roku ubiegłego otrzymano tu tylko 
dziesiątą część kapitału przedwojenne­
go, to dowodzi to, że za dużo konsu­
mujemy a za mało odkładamy. Jest to 
niebezpieczne z tego względu, że pro­
ces kapitalizacji odbywa się w  Niem­
czech znacznie szybciej. Niezibędnem 
jest wzmożenie oddziaływania społe­
czeństwa w  kierunku przyspieszenia 
tempa gromadzenia oszczędności.

Odnośnie do wzmożenia akcii kredy­

towej rządu, specjalną uwagę zwrócił 
premier na zagadnienie dochodowości 
przedsiębiorstw, która jest jedyną zdro­
wą podstawą zdolności kredytowej. — 
Zaznaczył dalej premier, że spodzie­
wana pożyczka zagraniczna nie będzie 
w  żadnym wypadku użyta na cele bu­
dżetowe lecz przedewszystkiem na ce­
le inwestycyjne państwowe, a także 
częściowo przy pomocy banków pań­
stwowych na potrzeby inwestycyjne 
przemysłu i rolnictwa. Kredyt zagra­
niczny, aby nie był niebezpieczeń­
stwem dla państwa, musi dać w kon­
sekwencji podniesienie zdolności eks­
portowej' przemysłu.

Co się tyczy podatków, zapowie­
dział premier unifikację daniny leśnej z 
podatkiem majątkowym. Co do narze­
kań na sposób wymierzania podatku 
dochodowego, premier stwierdza, źg 
podatek ten daje wyroki małe i że do­
chód z tego źródła musi być znacznie 
powiększony.

Za zagadnienie bardzo ważne uwa­
ża premier sprawę polityki celnej. W  
tym dtmle jednak żadnego przedw ień-
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precyzyj ny zegarek
światowej marki 

do nabycia w pierwszorzędnych magazy­
nach zegarmistrzowskich i Jubilerskich.

stw a między interesem państwa a  inte­
resami przemysłu nie ma. Przem ysł po­
trzebuje ochrony celnej, a ochrona ta 
przynotsi dochody skarbowi. P rzy  u- 
stanowieniu jednak wysokości stawek: 
celnych, musi być wzięty pod uwagę 
nie tylko interes producenta ale i kon­
sumenta. Interes obu mtusi być pogo­
dzony.

Z DłTIA.
NPR. NIEZADOWOLONA Z RZĄDU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 17 stycznia, (zo) Pod­
sekretarz stanu w  m inisterstwie pra­
cy i opieki społecznej p. Simon po* 
dał się do dymisji. Na wczorajszem  ^ 
posiedzeniu rady ministrów dymisja 
została przyjęta. Jako kandydata na • 
to stanowisko wymieniają byłego mi­
nistra pracy p. Jankowskiego człon­
ka NPR.

W  sprawie obsady tego stanowiska 
byli dziś u premiera i min. Thugutta 
posłowie NPR. Chądzyński i Popiel. 
Jak  słychać,, między tern stronni­
ctwem  a rządem są bardzo silne prze 
ciwieństwa, którym  w yżej wymienie­
ni posłowie dali w yraz podczas kon­
ferencji z min. Thuguttem.

ZWIĘKSZANIE BUDŻETU MINI­
STERSTWA ROLNICTWA

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 17 stycznia, (zo) Pan 
m arszałek Rataj odbył dłuższą kon­
ferencję z ministrem rolnictwa p. Ja ­
nickim. Przedmiotem  konferencji by­
ło nadmierne powiększenie przez ko* 
misję budżetow ą budżetu m inister­
stw a rolnictwa.

WZROST KOSZTÓW UTRZYMA­
NIA OD 15 XII. DO 15 L

(Telefonem od naszego korespondenta,)

Warszawa. 17 stycznia, (zo) Głó­
w ny urząd statyst. obliczył, że koszta 
utrzym ania od 15 grudnia do 15 s ty ­
cznia w ykazały  bardzo nieznaczny 
w zrost w  wysokości 0.31 prc.

OPODATKOWANIE WINA I MIODU
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 17 stycznia, (zo) Mini­
sterstw o skarbu przedłożyło Sejmowi 
projekt ustaw y o opodatkowaniu w i­
na i miodu syconego. Podatek spo­
żyw czy wynosić będzie od win owo­
cowych, zawierających do 16 prc. al­
koholu 1.20 zł., a od win zaw ierają­
cych ponad 16 prc. około 2.40 zł. od 
litra. Od w iji musujących gronowych 
6 zł. od butelki, od wina^musuiącego 
owocowego 3 zł. od butelki.



Tymczasowy układ handlo­
wy polsko-niemiecki.

Z powodu zawarcia tymczasowego 
; układu handlowego polsko-niemieckie- 

prasa berlińska zamieszcza artykuły, 
:z których okazuje się, jak bardzo Nieiu; 
;cy  liczą na nasze surowce i na nasz 
Krynek dla zbytu swoich fabrykatów.

Nfremcy uważają, że dla uiszczenia 
swoich ciężarów reparacyjnych i odbu- 

^aowania swojej produkcji muszą w la- 
1 tach najbliższych znacznie zwiększyć 
eksport gotowych fabrykatów niemiec­
kich do Polski i import polskich surow­
ców do Niemiec.

Organ socjalnej demokracji niemiec­
kiej „Vorwaerts“ przestrzega przed 
przewlekaniem traktatu handlowego zc 
strony Niemiec ze względu na słabszą 
pozycję Polski po 15. czerwca br., k tó­
rej wyzyskanie ograniczone jest intere­
sem gospodarki niemieckiej.

Tylko poszczególne niemieckie przed­
siębiorstwa,, jak koncern Borsiga, mają 
interes w  zamknięciu Niemiec dla pol­
skiego importu.

Domagaja się one tego pod płaszczy­
kiem hasła o „ochronie pracy narodo­
wej*1, w  rzeczywistości zaś ze względu 
«a konkurencję przedsiębiorstw na bla­
sku Polskim.

Celem handlowej polityki niemieckiej 
nie jest unicestwienie zasadnicze! ten­
dencji konwencji genewskiej, lecz roz­
budowa jej odnośnych postanowień.

Dla ciężkiego przemysłu w  Polsce, 
otwarcie rynków niemieckich oznacza­
łoby lepsze widoki udziału w europej­
skim przemyśle żelaznym. Myśl ta 
wzmocniła w  polskich kołach politycz­
nych, reprezentujących, interesy tego 
przemysłu, tendencje do ogólnego pol­
sko-niemieckiego porozumienia.

Artykuł ostrzega w  końcu przed wcią 
gnięciem do rokowań nad traktatem 
handlowym niemieckiego przemysłu że* 
laznego.

„Rzpłita** z powodu prowizorycznego 
porozumienia handlowego z Niemcami 
zauważa, że przy roztrząsaniu całego 
problematu nie wolno ani na chwilę za­
pominać o tem, źe 15 czerwca upływa 
okres, w ciągu którego produkty prze­
mysłu górnośląskiego korzystają z eks­
portu do Niemiec bez cła.

Eksport ten wciąż jeszcze jest bardzo 
poważny.

Jest to objaw zupełnie zrozumiały, 
jeśli się zważy, że G. Śląsk od wielu 
dziesiątków lat stanowił z Niemcami je­
dność gospodarczą, będąc z niemi ściśle 
związainy na bardzo długiej linii intere­
sów ekonomicznych.

Zaznaczyć tutaj należy jednakowoż 
że między przemysłem górnośląskim i 
przemysłem westfalskim toczyła się 
przez długi szereg lat zacięta wałka 
konkurencyjna.

Walce tej w dziedzinie produkcji że­
laza, G. Śląsk ustępował zawsze W est­
falii, która górowała nad nim pod wzglę 
dem warunków* naturalnych.

Dlatego też, żelazny przemysł gór­
nośląski w  ostatnim okresie, naw et dość 
długo przed wojną, znajdował się czę­
stokroć w  tTudnym położeniu, nie mo­
gąc dotrzymać placu przemyslowi west 

•falskiemu.
W  ostatnim czasie produkty żelazne 

polskiego G. Śląska zdobywały ■ coraz 
większe rynki zbytu poza obszarem 
Niemiec, znajdując poważną konsumcję 

‘ na obszarze Rzeczypospolitej, oraz w 
innych krajach.

Co się tyczy wręgla, to w ostatnich 
czasach G. Śląsk sprzedawał Niemcom 
węgiel w stosunku około 6 nilj. ton 
rocznie. Eksport węgla tego stanowił w 
każdym razie bardzo poważną pozycję 
w naszym bilansie handlowym. Dość 
przypomnieć cyfry z 1923 r. !W roku

tym nasz bilans handlowy byt aktywny 
i wynosił 1195 mtłjonów franków frane., 
w  kwocie tej wartość węgla wywożo­
nego z Ci. Śląska wynosiła 27.26 prc 
Jeżeli zważym y jeszcze, że utraciwszy 
Saare Niemcy tracą rocznie 10 milionów 
ton węgla, zaś z drugiej strony sa zobo­
wiązane w myśl Traktatu Wersalskiego 
dostarczać Francji i Belgii około 20 mi- 
Ijonów ton, to musimy przyjść do wnio­
sku, że zwłaszcza przy wzmagającym 
się rozwoju przemysłu Niemcy dłuższy 
czas jeszcze będą naturalnym nabywcą 
na węgiel z polskiego G. Śląska, zw ła­
szcza wschodnia część Rzeszy Nie­
mieckiej jest na konsumcję tego węgla 
skazana. Węgiel angielski dotrzeć tam 
nie będzie w stanie.

Liczne symptomaty wskazują na to, 
że Rząd Niemiecki w yobrażał sobie, iż 
w czasie około 15 czerwca zatamowa­
w szy eksport górnośląski do Niemiec, 
postawić może Państwo Polskie w tru- 
dnem położeniu. Nadzieje te jednakże 0- 
parte są na bardzo nieścisłej i jednostron 
nej kalkulacji.

Zdaje się, że o ileby do 1 kwietnia nie 
doszło między Polską i Niemcami do po 
rozumienia w sprawie Traktatu Handlo 
wego, strona polska znajdzie skuteczny/ 
sposób przez odnośne postanowienia 
celne do obrony swych interesów.

Poza tern wszystkiem zaznaczyć na­
leży jeszcze co następuje: Według urzę­
dowych danych niemieckich, obrót han­
dlowy między Polską i Niemcami w y­
niósł na pierwszych sześć miesięcy 1924 
roku około 414 milionów marek złotych* 
Polska zajmuje tutaj trzecie miejsce z 
państw  europejskich.

Obrót Niemiec z Anglia wyniósł bo ­
wiem w tym czasie 671 mil jonów ma­
rek, zaś z Holandia 428 milionów

Inne państwa reprezentują obrót 
mniejszy.

Z Francja w tym czasie 378 milionów, 
zaś z Wiochami 242 miliony.

Obrót z Rosją 112 milionów.
Od siebie zauważyć nam wypadnie, 

że wobec politycznego stosunku Nie­
miec do Polski nie leży w  naszym inte­
resie zacieśniać współżycie nasze i 
współdziałanie gospodarcze z Niemca­
mi, ale przeciwnie stale i system atycz­
nie je rozbudowywać.

Dla węgla naszego i innych surow 
ców z łatwością znajdziemy zbvt poza 
Niemcami. A jeśli idzie o fabrykaty go­
towe, jakie nabywamy w Niemczech, 
to możemy je częściowo sami w ytw a­
rzać, a inne sprowadzić sobie bez tru­
dności, choćby z  najbliższej Czechosło­
wacji.

— o-— ■

Burzliwe posiedzenie parlamentu włoskiego.

Rzym. 17N stycznia. (PAT.) Wczo- 
rajsze posiedzenie zaliczyć należy do 
rzędu wielkich debat politycznych. 
Było ono od początku bardzo oży­
wione, a cechował je nastrój zdener­
wowania. Mowa Orlanda była wiel­
ką filipiką w  obronie wolności kon­
stytucji i prasy. Faszyści kilkakro­
tnie przeryw ali mowę, a Orlando 
zwrócił się do Izby z zapytaniem, 
czy wobec tego zrzec się głosu. 
W śród głosów nie słychać było słów, 
ale zdawało się, iż trzy  grupy opo­
zycji liberalnej opuszcza salę. Po kil­
ku minutach Orlando odpowiadając 
przeciwnikom przypomniał swoją 
przeszłość polityczną i zakończył 
przemówienie uzasadnieniem wnio­
sku Giolitti‘ego, Salandry i Orlanda. 
Orlando w ykazyw ał, że ' przy obe­
cnym nastroju w  kraju w ybory nie 
mogą sie odbyć i stwierdził, że brak 
swobody prasy i dyskusji nie pozwoli 
na stworzenie w arunków, umożliwia­
jących normalne i istotne w ypow ie­
dzenie się kraju. W  imieniu rządu od­
powiedział doskonałą ped względem 
parlam entarnym  mowa minister spr. 
wewn. Federzoni. Uzasadniał on osta 
tnią decyzję rządu koniecznością pań- j 
stw ow ą i tłumaczył, że zarządzenia 1

przeciw prasie były  w yw ołane przez 
jej fcampanję pełną insynuacji i na­
paści na rząd. Dalej dowodził, że za­
rządzania karne miały na celu za­
szczepienie prasie większego poczu­
cia odpowiedzialności. Następnie za­
pewniał minister, że rząd idzie po 
drodze jednakowej sprawiedliwości 
wobec wszystkich. W  przemówieniu 
swojem polemizował minister Feder-. 
zoni kilkakrotnie z Orlandem. Dekla­
racja GioIitti‘ego wypowiedziana b ar­
dzo żyw o i z wielkiem nerwem  poli­
tycznym  była wyliczeniem przekro­
czeń konstytucji, jakiej wedle niego 
dopuścił sic rząd. Giolitti w ypow ie­
dział się stanowczo przeciw  głoso­
waniu pluralnemu. W  obronie rządu 
wygłosił dobrą mowę Del Croix, któ­
ry  również w ystępow ał przeciw  gło­
sowaniu plurainemu.

Rzym. 17 stycznia. (PAT.) W czo­
rajsze posiedzenie parlamentu było 
bardzo ożywione i obfitowało w  li­
czne incydenty. Przem awiali Orlando, 
Giolitti, minister Federzoni i Farinac- 
ci. Następnie przy głosowaniu przy­
jęto projekt ustaw y o reformie w y­
borczej 307 głosami przeciw 33 (zwo­
lennicy Giolitti‘ego i Orlanda oraz 
byli uczestnicy wojny),

Spory o treść deklaracji rządu M e r a .
(Tefcfanem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 17 stycznia. (K) W e- t rządu co do sformułowania ustępu o
dług doniesień z Berlina zapowiedzią.- ; okupacji Kolonji i żądania nacjonaU-
na deklaracja rządu została odwoła- |  stów  nie wymieniania słow a repu-
na z powodu rozbieżności w  łonie * blika.

Paryż. 17 stycznia. (PAT.) „Evre“ u- 
waźa, iż gabinet Luthera przyniósł roz­
czarowanie wyborcom niemieckim, któ­
rzy  przy ostatnich wyborach glosowali 
za republika. Jeżeli rząd Rzeszy —- pi­
sze dziennik -  wypacza w ten sposób 
na wewnątrz naukę daną przy ostatnich 
wyborach, to jakżeż będzie on na ze­

wnątrz interpretował politykę wypełnie­
nia zobowiązań, za która wypowiedzia­
ła się więksizość narodu niemieckiego, 

Zdaniem „Echo de Paris“ gabinet taki, 
jak Luthera, jest korzystną nauczką, 
gdyż dzięki niemu ukazało się właściwe 
oblicze Niemiec.

Organ p. Benesza o spra­
wie gdańskiej.

„Prager P resse“ z powodu incyden­
tu z Gdańskiem i zjazdu w  Helsing-. 
forsie zamieściła artykuł, w  którym 
dochodzi do następujących wniosków.

Gdańsk jest potrzebny, naw et nie­
zbędny Polsce, a Polska Gdańskowi, 
k tóry  bez polskiego, gospodarczego 
„Hinterlandu** nie mógłby egzysto­
wać.

„Okoliczności te zmuszają obie in­
teresowane strony do kom prom isowe­
go rozwiązania wzajemnych proble­
mów, a w  tem,. obecny spór o skrzyn­
ki pocztowe nie jest pierw szy i nie 
będzie ostatni**.

Chociaż konflikt gdański i konferen­
cja w  Helsingforsie zbiegły się przy­
padkowo, to jednak odnośnie do po­
litycznych podstaw  i praktycznego 
znaczenia obu tych w ydarzeń m ożna. 
orzec to, że pozycja Polski w  obu 
tych spraw ach jest silniejsza i bar­
dziej umocnioną, niż kiedykolwiek da­
wniej w  jakiejkolwiek dawniejszej ak ­
cji bałtyckiej, mimo tego jednak ani 
w  jednej ani w  drugiej kwestii jesz­
cze i tym razem do ostatecznego roz­
wiązania nie dojdzie**.

Sprawy żydowskie w  oświe­
tleniu żydów angielskich.

„Jewtsh Chronicie** w  numerze z-d . 
10 stycznia 1925 pisze, że rabinat w ar­
szawski postanowił w o ła ć  na miesiąc 
luty konferencję wszystkich rabinów 
w całej Polsce, Oczekują, że, .w konfe­
rencji tej weźmie udiział przeszło ośmiu 
set rabinów.

Pismo to w tymże numerze donosi, 
że poseł I. Grunbaum. k tóry  zrezy g n o -. 
wał z prezydentury polskiej federacji. 
pianistycznej z.pow odu porażki dozna­
nej na niedawnej konferencji, og łasza ,. 
że zarówno on, jak i grupa A. Hantfeż- 
mor której jest przywódcą pozostaną w 
dalszym ciągu lojalnymi członkami pol­
skiej prganizącji sjonistycznej, wykonu 
jącymi w całej pełni swe obowiązki, 
jako sjomści i członkowie organizacji.

Poddając się większości i posłuszna 
postanowieniom nowych przywódców, 
wybranych przez większość, grupa Je­
go — pisze „Jewish Chronide** — nic 
przestanie jednak prowadzić propagan­
dy swych idej i na najbliższym kon­
gresie sjonistycznym w ystaw i swych 
własnych kandydatów.

Herbata RIEDLA
POINCARE W OBRONIE KRÓLA 

ALFONSA XIII.

Paryż. 17 stycznia .(PAT.) „N. Wr. 
AbendSblafct“. Sensację wywołał arty ­
kuł b. prezydenta republiki Poincare- 
go, o stanowisku króba Alfonsa hisz­
pańskiego w czasie wojny światowej. 
Poincare twierdza, że Blasco Ib2uez 
mówił nieprawdę, twierdząc, jakoby 
król hiszpański był w  czasie wojny, 
przeciwnikiem ententy. Przeciwnie, za­
pewniał on Francję o neutralności Hisz­
panii zaraz po wypowiedzeniu wodny,
i oświadczył, że Francja może spokoj­
nie wycofać dwie dywizje, stacjono­
wane -w Pirenejach. Poincare p isz e  da­
lej, że na miesiąc przed1 wypowiedze­
niem wojny, oświadczył króli Alfons w 
Barcelonie ówczesnemu ministrowi 
spraw  zagranicznych Pichonowi, że je­
żeli Franoia będzie zaatakowana przez 
Niemcy i będzie musiała bronić swego 
terytorium, wówczas on (Alfons) daje 
słowo honoru, że Francja będzie mo­
gła wysłać wszystkie swoje wojska na 

I wschodnią granicę.
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WILEŃSKA AFERA SZPIEGOWSKA. 
(Telefoftem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 17 stycznia (K). Według 
dontesteń z  W in a  tamtejsze władze 
bezpieczeństwa przekazały pflakurato- 
s a m  sprawę organizacji szpiegowskiej, 
która działała na terenie W ilna w  cha­
rakterze biura wywiadowczego bitew-< 
skiego satabu generalnego w  ścisłym 
por-oeomieflju z agentami niemieckimi i 
sawfedcHtfl. Sprawa tej orgatózacji po- 
zjostaae w  związku z dbkonamem are­
sztowaniem szpiegów bolszewickich, 
przy których znaleziono kompromitu­
jące dokumenty.

KOLEJARZE A WYDZIELENIE KO­
LEI W OSOBNE PRZEDSIĘBIOR­

STWO.
'Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 17 stycznia (K). Jak po­
daje „Robotnik" w  związku ze sptrawą 
przekształcenia kolei m  przedsiębior­
stwo dochodowe, przedstawiciele 
związku zawodowego kolejarzy, w  Po­
rozumieniu z mnymi zwjąjzkami koleja­
rzy  wręczyli p. min. Tyszce mentorjał 
domagający się odpowiedzi na szereg 
pytań cco do staoowteka kolejarzy w  
przewidzianem pirzedsiębdoristwie.

PRASA WARSZAWSKA O RZĄDZIE 
LUTJIERA.

tTelefonem od naszego korespondenta.'
Warszawa. 17 stycznia. (K) P rasa  

omawia obszernie utworzenie nowe­
go gabinetu w  Niemczech.

„Rzeczpospolita", mówiąc o no­
wym  gabinecie niemieckim uważa, że 
wobec przew agi w  nim żywiołu na­
cjonalistycznego stosunek Niemiec do 
Ententy ulegnie zaostrzeniu. W  tym  
kierunku mogą być pewną zachęta 
nowe plany Anglji i Ameryki wobec 
Rosji. Z powodu solidarności rosyjsko 
niemieckiej, Anglja mogłaby wejść' na 
drogę kompromisów nie tylko wobec 
Rosji, ^ecz również wobec Niemiec. 
Fakt zaś, że Anglja poczytuje stosu­
nek Polski do Niemiec jako najdogo­
dniejsze pole do ustępstw  nasuwa 
dziennikowi przepuszczeńie, że osta­
tnie słow a Mac Donalda pozostają w  
łączności z tymi angielsko-amery- 
kańskimi planami.

„Robotnik" nazyw a nowy rząd nie­
miecki tworem  naw skróś reakcyjnym, 
pozostawienie zaś w  nim Stressema*. 
na, to urzeczywistnienie jego groźby 
pod adresem  Ententy, że w  razie 
przedłużania okupacji strefy koloń- 
skiej powstanie w  Niemczech rząd 
prawicowy.

„Gazeta Poranna" widzi w  kon­
szachtach Stressem ana prow adzo­
nych z okazji wstąpienia Niemiec do 
Ligi Narodów z Brantingiem i Mac

NADESŁANE.
(Za t? rubrykę Redafcda ife  odpowiada.)

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Karolowi Li- 

twinowiczowi za szybkie i należyte 
wyuczenie^ w yrobu dywanów sm yr- 
neńskich ręcznej roboty składają pa­
nie, uczęszczające na lekcje od 4-go 
do 18-go stycznia' 1925 r.

Drużkiewicz Marja, Dłużniakiewicz 
Teresa, Eplerowa W anda, Goren- 
sztein Róża, Jarzekow ska Kazimiera, 
Knoblochówna Gabrjela, Orczyków- 
ska Marja, Rojecka Janina, Strusio- 
w a Helena, Troszkiewicz Czesława, 
W aluszewska Helena, Weinglówna 
Irena, W itwicka Stefanja, Zawidow- 
ska Zofja, Zur Marja. 496

Donaldem w  sprawie rewizji zacho- i rozbioru Polski. Dla tego Polska mu* 
dnich granic Polski, że Stressem an si z wielką pilnością śledzić politykę 
chowa w  zanadrzu plan pokojowego 1 obecnego rządu.

3?. P. S.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 17 stycznia, (zo) W  Sej 
mie rozpoczęły się w  dniu dzisiej­
szym narady kilku stronnictw. O bra­
dow ała rada naczelna PPS., na k tó ­
rej referaty wygłosili pp. Barlicki i 
Perl. Dyskusja trw ała całe popołu­
dnie i była miejscami bardzo burzli­
w a z powodu wielkich przeciwieństw

panujących w  tern stronnictwie.
Rozpoczęło również obrady W y­

zwolenie. W  nadchodzący w torek od 
będzie się zebranie zarządu głów ne­
go Piasta, a w  przyszłą sobotę ze­
branie rady naczelnej tegoż stronni­
ctwa, na którem wygłosi referat po­
lityczny prezes Witos.

lcznej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 17 stycznia (K). Według 
ostatrwdi wiadomości, pożyczka ame­
rykańska gwarantowana będzie akcy­
zą z cukru. Znaczną część sumy rząd 
otrzym a w  połowie lutego, reszto ra ta­
mi w  caągu następnych miesięcy. P o ­
życzka będzie wypłacona w  dolarach, 
które zostaną natychmiast oddane do

Baraku Polskiego, celeim użycia ich na 
podkład do emitowania dalszych serii 
złotych polskich. Następstwem tego bę 
dz-ie oczywiście powiększenie ilości zło 
tych polskich, będących w  obiegu, cq 
wpłynie niezawodnie na .polepszenie 
się obecnego przesilenia gospodarcze­
go.

Ustawa o monopolu zapałczanym.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 17 stycznia, (zo) P o rz ą ­
dek dzienny w torkowego posiedzenia 
Sejmu obejmuje między innemi pier­
wsze czytanie projektu o monopolu 
zapałczanym. W ażniejsze postanowić 
nia tej ustaw y są następujące:

W yrób zapałek i przyw óz ich z za­
granicy jest w yłącznym  przywilejem 
skarbu Rzplitej.

Rozporządzeniem m inisterstw a skar 
bu zabrania się w yrobu zapałek na 
obszarze Rzeczypospolitej, wywozu 
zagranicę i przywozu zapałek na ob­
szar objęty ustawą. W yjątek stano­
wią zapałki- przewożone z zagranicy 
przez podróżnych w  ilości dwóch pu­
dełek po 60 zapałek.

M inisterstwo skarbu ustanaw ia ce­
ny sprzedaży zapałek, tudzież zwal­
nia od monopolu zapałki przeznaczo­
ne na wywóz.

Opłacie podlegają również zapalni­
czki kieszonkowe w  następującej w y ­
sokości: zapalniczki, których waga 
nie przekracza 25 gr. 1 zł. od sztuki, 
zapalniczki powyżej 25 gr. od sztuki

’2 zł„ zapalniczki w iszące albo stoło­
we 5 zł. od sztuki.

Ustaw a nakłada na fabryki obow ią­
zek zgłaszania władzom rządowym  
szczegółów, dotyczących fabryk za ­
pałek. Fabryki pryw atne mogą p ra­
cować przez przeciąg jednego roku 
od czasu ogłoszenia ustawy.

Ustawa nakłada na zarząd mono­
poli obowiązek wykupna naw et dro­
gą zamknięcia danej fabryki, całegc 
urządzenia fabryki i zapasów su ro w ­
ca po cenie ugodzonej względnie sza­
cunkowej. Zarząd monopoli ma obo­
wiązek zatrzym ać w  fabrykach robo­
tników, którzy dotychczas w  nich 
prdcowali, zapłacić odszkodowanie w  
wysokości półrocznej płacy tym  pra­
cownikom fabryk, którzy w skutek 
wprowadzenia monopolu stracili zaję­
cie.

W  uzasadnieniu ustaw y m inister­
stw o skarbu podkreśla, że nie zam ie­
rza prowadzić monopolu zapałczane­
go we w łasnym  zarządzie, lecz w y ­
dzierżawić go na 25 lat amerykańsko- 
szwedzkiemu tow arzystw u.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 17 stycznia (zo). D:nia 17 
po południu przybył do klubu sprawoz 
dawców sejmowych p. minister pracy 
i opieki społecznej Sokal, .aby udzielić 
przedstawicie k>m prasy informacji o 
zawartej dnia 17 umowie o przedłuże­
niu ctzasiu pracy w hutnictwie górno­
śląskim. Podpisana umowa brzmi-: 

Wobec wygaśnięcia rozporządzenia 
M inisterstwa pracy z 18 lipca 1924, 
zw ażając na trudności w  jakich znaj­
duje się przemysł hutniczy na Górnym 
Śląsku, strony, uznając podstawę S-go- 
dzinnego dnia pracy w przemyśle liu;t- 
liczym*. gftdz3 sio ,wt okresie przejścio­

wym na odchylenia od tej zasady w 
hutnictwie żelaznym, wprowadzające 
przedłużenie czasu pracy dla w szyst­
kich kategorii dotychczas dłużej pracu­
jących. W  hutnictwie metalowym cały 
szereg kategorii przechodzi na 8-go- 
dzininy dzień pracy. Umowa ta obowją 
żuje do 25 lipca 1925. Po tym terminie 
obowiązuje 8-godzinny dzień pracy, o 
ile do tego czasu poprawi się sytuacja 
w hutnictwie.

Pan minister podkreślił jako' donio­
sły o b aw  społeczny, że przedstawi­
ciele kapitału i pracy dążyli do porozu- 
mbdua przy w y k o c i  npauócv -sadu.

NAPAD, KTÓREGO NIE BYŁO,
Warszawa. 17 stycznia. (PAT.) W  

związku z rozpowszechnioną w  prasie 
zagranicznej depeszą Rosta, umieszczo 
nfł również w  jednym z  pism warszaw­
skich, o rzekomym napadzie polskich 
pogranicznych oddziałów regularnych 
na połażone na terytorium ZSSR. mia­
steczko Jampol na Wołyniu. PAT. jest 
upoważniona do wyjaśnienia, co nastę­
pnie: Polskie posterunki korpusu ochro 
ny pogranicza zaobserwow ały w  nocy 
z 4 na 5 bm. na granicy sofwaedkiej 
strzelaninę w  okolicy Jam pola,, skut­
kiem czego nasze oddziały postawione 
zostały na tym odcinku w  stan pogoto­
wia. Wiadomości uzyskane, od osób. 
które przyjechały z Jampoła do Sze- 
petówki, opiewają w  ten sposób, że w 
mocy z 4 na 5 bm. banda, złożona z kil­
kunastu zrewoltowanych żołnierzy G. 
P. U. napadła na kasę komendantury 
G. P. U., chcąc przyw łaszczyć sobie 
pieniądze nadeszło tego dnia. Oddział 
GPU., stacjonowany w  komendanturze, 
odparł jakoby ten atak skutecznie. Ban 
dyoi przejść na stronę polską nie usi­
łowali, coby się zresztą nie mogło udać 
wobec wzmocnionej obsady pranicy 
polskiej.

AKCJE „PAROWOZÓW".
Warszawa. 17 stycznia. (AW.)„ Mer­

kury Polski" notuje wiadomość, która 
obiegła ostatnio sfery przemysłowe ł 
mówi o przejściu w  ręce belgijskie wię­
kszej części portfelu „Parowozów". 
SUKCESY POLSKICH NARCIARZY

Warszawa. 17 stycznia. (AW.) W 
miejscowości Smokowie na południo­
wym stoku Tatr na terenie czechosło­
wackim odbywają się zawody narciar­
skie o mistrzostwo południowych Tatr. 
Pierwsze dwa dni przyniosły zdecydo­
wany sukces 3 polskim narciarzom. Bu­
jakowi, Gąsienicy i pni Ziętkiewiczowej. 
W  zawodach biorą udział narciarze z 
Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, Tur­
cji i Jugoslawji.

REDAKTOR SKAZANY NA CZTERY 
MIESIĘCY WIĘZIENIA.

W arszawa. 17 stycznia. (AW.) Sąd 
okręgowy w  Łodzi skazał zaocznie re­
daktora Tadeusza Wieniawę-Długoszew- 
skiego za artykuł, w  którym dopatrzono
się obrazy kardynałów i biskupów na 
cztery miesiące więzienia.

KRUPP BUDUJE FABRYKI MATĘ- 
RJALÓW WYBUCHOWYCH W i l l -  

SZPAN JI.
(Telefonem od naszego korespondenta,)

Warszawa. 17 stycznia (K). W edług 
doniesień ze źródeł angielskich z  Ma­
drytu, KruTO) zakupił liczne kopalnie w 
Hiszpanii. Po sfinalizowaniu odpowied­
niego układu, założone będzie- towa 
rzyislwo akcyjne z kapitałem 100 miljo 
nów pesetórw, które przystąpi do bu­
dowy fabryk, mających na celu pro­
dukcję materiałów wybuchowych.

INCYDENT AMERYKAŃSKO - MEK­
SYKAŃSKI.

N. Jork. 17 stycznia. (AW.* Dzienniki 
donoszą o nowym incydencie amery- 
kańsko-meksykańskim. Wymkł on stąd, 
że władze prowincji Yukatan wydały 
rozkaz aresztowania kapitana 5 załogi 
jednego z okrętów amerykańskich pod 
zarzutem uprawiania przemytnictwa 
bronią Wskutek energicznego protestu 
ze strony rządu amerykańskiego uwol­
niono kapitana, zatrzymano jednakże za­
łogę. Rząd meksykański bowiem', oświad 
czył, że nie jest w stanie zmusić władzy 
prowincjonalnej do'Posłuchu w tej spra­
wie. T a  oświadczenie spowodowało tyl­
ko zaostrzenie konfliktu.
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Przegląd prasy.
• *

{r.) „Gazeta W arszawska'* zamiesz­
cza następujące szczegóły o zaburze­
niach ekonomicznych w  Rosji sowiec­
kiej:

Rozstrój ekonomiczny Rosji so« 
wieckiej zw iększa się z każdym 
dniem.

* Z Odesy donoszą pismom zagra­
nicznym, że Dzierżyński, który za­
jęty  jest obecnie „odbudową*4 eko­
nomiczną federacji sowietów, w ygło 
sil niedawno mowę, w  której zazna 
czyi, iż zwiększanie produkcji prze 
myślowej w  tych warunkach, w  ja ­
kich dziś znajduje się Rosja, jest 
niewskazane. Produkcja obecna, któ 
ra  chwieje się od 10 do 50 procent 
produkcji przedwojennej, jest jesz­
cze nadmierną, podług niego, i zu­
pełnie sztuczną, a  to dlatego, żc 
nie znajduje nabywców.

Nie upadła jednak w  Rosji sowie­
ckiej industria fałszyw ych bankno­
tów  państw  obcych, które fabryku­
je na potęgę Moskwa, jak to stw ier­
dzają pisma angielskie. Całe paki 
fałszyw ych banknotów, angielskich 
i amerykańskich zw łaszcza, w y sy ­
łane są w  istocie z M oskwy do róż­
nych ognisk komunistycznych całe­
go świata, a to za pośrednictwem 
wszelkiego rodzaju kur jerów dyplo­
m atycznych sowieckich o^az agen­
tów  tnisyj handlowych. Źe tego ro­
dzaju działalność „dyplomatyczna** 
Sprzykrzyła się już naw et dawniej­
szym sprzymierzeńcom, o tern 
św iadczyć może fakt, iż turecki m i­
nister spraw  zagranicznych interw e 
njowa? ostatnio u am basadora bol­
szewickiego w  Angorze w  spraw ie 
agitacji rewolucyjnej, u p r a w n e j . w  
Turcji oraz krajach sąsiednich (E- 
gipt, Syrja itp.) przez urzędników 
misyj sowieckich.

Działalność „czrezwyczajki4* w y ­
wołuje coraz w iększy opór w  m a­
sach ludności wiejskiej. Jednym  z 
ostatnich pomysłów „czrezw yczaj- 
ki“ było w ysyłanie na wieś w  ce­
lach szpiegostwa t. zw. „korespon- 
dentów**. Okazuje się, iż wieś prę­
dko się na nich poznała. Na £fdnym 
z ostatnich ich zjeździe, spraw oz­
daw ca Jakób Grunt (oczywiście 
żyd) uskarżał się temi słow y: „Nie­
ma ani jednego zakątka na całem 
terytorjum  Unji Rep. sowieckich, 
gdzieby nie prześladowano naszych 
korespondentów**.

W  istocie „korespondentów** o- 
wych w ypędzają z fabryk i ze zwią

I K A W A  RIEPLA J
i m m ...................... aggggg

M y  i w y .
Zakładając spinki do lśniącego gor­

su, i czyszcząc benzyną piaskowe ka- 
maszki (jakże można, Tuptusiu, ka- 
m aszki do smokinga?) czytał Tup- 
tnś — w śród pogwizdów „K atarzyn­
ki" — swoją apologję w  artykule p. 
Zdzisława Stahla: „Dlaczego głupi?**

Czytając promieniał, jak książę \Va 
Ijl, gdy go w  Nowym Jorku na 5 
Avenue chw ytało na film tysiąc dzie­
w częcych kodaków i mówił:

— A widzicie?... To nie ja jestem 
głupi, faiema tak dobrze. To oni...

Niech będzie. Sit nobis. Ludzie cza­
sów  daw nych, „przędwójniacy**, są 
istotnie w  pewnym  sensie głupimi. I 
nie może być inaczej. I nie w stydzą 
się tego, ani zapierają. Byli „ex libro 
docti“. Tuptuś jest „doctus ex bellou. 
Przemierzył w  siedmiomilowych bu­
tach świat, nauczycielką była mu 
błyskawica, egzaminatorem przy  ry- 

,gorozum PAC (pułk jirty lerji ciężkiej* 
przyp. zecera).

W alące się przed oczyma Tuptusia 
graty , św iaty  i dogmaty, atmosfera 
umożliwionych możliwości, aureola 
cudów, przychwyconych na gorącym

zków zaw odow roh: na wsi niszczą 
ich nuenie i podpalają chaty, niem ó 
wiąc o tein, że ich samych mordu­
ją, gdzie mogą.

* * *
„Głos Narqdu“ — jak się zdaje zgo­

dnie z rzeczyw istością — przeświąd- 
czony jest o bezowocności odbywa­
jącego się w Helsingforsie zjazdu 
państw  bałtyckich i Polski.

Ostatni zjazd bałtycki obradował 
przed sześciu miesiącami w  W ar­
szawie. T ow arzyszyły  mu podobne 
nadzieje i nastroje, jakie w ytw arza 
się około obecnego zjazdu w  Hel- 
singforsie. Jaki jednak wynik pozy­
tyw ny przyniósł zjazdu w arszaw ­
ski? Absolutnie żaden, poza przy­
gotowaniem (nie zawarciem) ukła­
du arbitrażow ego między temi czte 
rema państwami, która to spraw a 
wlecze się zresztą przez w szystkie 
bałtyckie konferencje i końca nie 
może się doczekać.
A zjazd obecny?
Zaw arcie wspólnego układu obron­
nego, który przed dwu laty został 
na konferencji w arszaw skiej zapro­
jektowany, nawet nie wejdzie pod 
obrady w  Helsingforsie. Finlandja 
bowiem orjentująca się ku Niemcom 
nie chce o takim układzie z Polską 
ani słyszeć. Niechętne są mu także 
dw a inne państw a bałtyckie, bojąc 
się przez swój zw iązek z Polską na 
razić Anglji. Łotw ą nic zrzeka się 
nadto przyjaźni z Litwą, tak głośno 
manifestowanej na konferencji w  
Kownie w v marcu ubiegłego roku l 
podczas naszego zatargu z Litwą o 
port kłajpedzki. Zresztą sojusz od­
porny z państwami baltyckiemi byf 
by teraz niekorzystnym  i dla Pol­
ski. W  obecnym czasie, gdy Niem­
cy powracają do polityki czynnej, 
nasza uwaga musi być zwrócona 
na Zachód i na Bałtyk. Na froncie 
wschodnim musimy zachować da­
leko idącą rezerw ę i oględność. So­
jusz bałtycki napewnoby wzmocnił 
agresywność Sowietów, a w  razie 
wojny z nimi przyniósłby Polsce po 
moc, nie stojącą w  żadnym stosun­
ku do ryzyka i do tego zabezpieczę 
nia, jakie wielka Polska małym tym 
państewkom daje...

Konferencja w  Helsingforsie .upły­
nie zatem głównie na bankietach 1 
uroczystościach. „Zbliżenie** polsko- 
bałtyckie ograniczy' się do dzie­
dziny gospodarczej, turystycznej, 
kulturalnej, do pewnych spraw  spe­
cjalnych, jak wspólna tak tyka w  LI 
dze Narodów, ale nie przekształci 
się ani' w  entente cordiale, ani w  
sojusz. Losy Łotw y lub Estonji pój­
dą innemi drogami, niż losy wielkiej 
Polski. Nie przeszkodzimy Rosji, 
gdy kiedyś zechce zająć Rygi lub

uczynku, w szystko to przebiło mu — 
być może -*  w  mózgu taką sęrję ko­
mórek, które w  człowieku starym  
drzem ały nieczynnie.

Tuptuś „rzeźbił sw ą umysłowość** 
w  sposób skrócony i skondensowa­
ny. Kuchnia połowa podaw ała mu 
szybko i na zimno obiad z konserw, 
obiad, który m yśm y przed wojna 
długo pitrasill, dęstowali, smażyli ! 
przyprawiali. F ruś byłby się z tego 
„menu“ rozchorował ciężko na żołą­
dek. Tuptuś wrócił, doskonałe zdrów.

Gdy zaś parolem dawnych poko­
leń był smutek, ujęty w  znanem ha­
śle Maeterlincka, Tuptuś mówi sobię: 
„Oh! la sottise de tout cela“ i tęgo 
pokpiwa z bibliotek, w  których lęgły 
się całe grom ady^szczurów  przedwo­
jennych.

Mój Boże! Czy chodzi zresztą o 
pożeranie książek? Reymont nauczył 
nas, że każdy zawiadowca ( stacji 
może pod czerwoną czapeczką nosić 
nagrodę Nobla. Conrad-Korzeniowski 
chodził do szkoły pod trzecim  pokła­
dem statku na Oceanie Spokojnym, 
Aleksander Fredro kończył uniwer­
sytet nad Berezyną.

Dotąd zgoda z reprezentantem  mło­
dzieży. A tego Kanta daruję wam, 
drodzy przyjaciele, z całą chęcią s 
tern łatwiej, że sam go tak bardzo 
znowu nie czytałem,

Rewia. Nie jesteśm y bowiem dość 
silni, by w  tak szerokim zakresie 
bronić fiaszych interesów. Naszą po 
lityką bałtycką jest Gdańsk i Kłaj­
peda i to, co jest ich „hinterlandem‘\  
Tu zaś spotykam y się nie z Rosją 
i nie z Łotw ą lub Finlandją, lecz z 
Niemcami i ich pupilkiem: Litwą. —v 
Tę politykę zaniedbaliśmy, goniąc 
za mirażami, do niej teraz powró­
cić musimy całem napięciem na­
szych sił.

•  • •

O projektach przeprowadzenia w y­
borów w  gminach miejskich w ypow ia 
da się „Kurjer Warszawski** następu­
jąco:

Przeprow adzenie w yborów  na 
zasadach dotychczasowych może 
w yjść tylko na korzyść tych, któ­
rym  chyba ani rząd, ani społeczeń­
stwo nie chce zdać gospodarki na­
szych miast.

Jedyną drogą jest uchwalenie no­
wej ordynacji w sporczej. Rząd w  
swym  projekcie w prow adza plural- 
ność, która, o ile wiemy, znajduje 
poparcie w śród wielu ugrupowań 
politycznych, są pono i inne p ro jek­
ty, dotychczas jeszcze nie 'sprecy­
zowane, dążące do utworzenia w  
radach miejskich grup gospodar­
czych silnych, zdolnych do pracy 
realnej w  samorządach.

Jedynym  argumentem przem awia 
jącym za wyborami, jest stan bez­
praw ny w  Małopolsce, ale w łaśnie 
tam głównie chodzić nam winno o 
nadanie takiej ordynacji, k tóra za­
bezpieczałaby polskość miast.

Lekkomyślne wprow adzenie tam 
ordynacji dekretowej, może nam 
przyczynić więcej szkody politycz­
nie, niż dać zysków  pod względem 
gospodarczym.

Jedyńem  wyjściem jest oddziały­
wanie opinji publicznej na Sejm, a- 
by przyśpieszył swe prace. P raca  
jest znacznie ułatwiona przez Zwią­
zek miast, gdzie różne grupy poli­
tyczne uzgodniły się zarówno co 
do ustawy, jak i co do ordynacji 

^ y b o rc z e j.
W yw oływ anie dziś w yborów  na 

zasadzie starego dekretu, uważamy 
za eksperym ent groźny nie tylko 
pod względem gospodarczym, ale i 
politycznym.

• * •

Na marginesie spraw y gdańskiej, 
nieschodzącęj ze szpalt p rasy  zanoto­
w ać należy głos posła Strońskiego w  
„Warszawiance**:

Polska ma niewzruszoną św iado­
mość tego stanu rzeczy, że T raktat 
W ersalski stw orzył W olne Miasto 
Gdańsk dla łączności z Polską i za-

! jeszcze na jedno biję braw o: Gdy 
mnie obrońca Tuptusia zapewnia, że 
człowiek urodzony z w ojny nie zna­
lazł w  przeczytanych książkach „te­
go coby chciał znaleźć: resonansu
dla głębokich w strząśnień swej du­
szy i uazyniionych spostrzeżeń**. —

To doskonale! Tak samo, prawie 
dosłownie tak samo mówili po w oj­
nach napoleońskich Francuzi, przy­
stępując do stworzenia szkbły ro­
mantyzmu, podobnie m yślała mło­
dzież w  Polsce — na kw adrans 
przed Mickiewiczem.

Lecz reprezentant młodzieży, wspo 
minając z głęboką wdzięcznością nau­
czycielkę młodego pokolenia w oj­
nę, potrąca tylko bardzo mimocho­
dem i bardzo leciutko o jej zło i nie 
znajduje jakoś potępienia fila niektó­
rych szczególnych w pływ ów  tej mi­
strzyni.

Tego już „oldfaslźo»r^d“ podać nie 
zdoła.

„Myśl Tuptusia ogarnia całą w spół­
czesną rzeczywistość** konstatuje p. 
Stahl i — kropka. I nic więcej. I 
w szystko w  porządku.

Niedawno pewien podróżujący po 
Polsce Anglik zapytany, co go naj­
bardziej uderzyło u nas, odpowie­
dział krótko:

pewnienia jej swobodnego dostępu 
do morza, że w łączy ł obszar W ol­
nego M iasta do obszaru Polski w  
zakresie celnym, kolejowym, polity­
ki zagranicznej, że nadał. Polsce 
praw a kierownictwa i nieograniczo 
nego rozwoju w  Porcie Gdańskim.

A Gdańsk mieni się Republiką 
Gdańską, gdy jest tylko Wolnem 
Miastem, .połączonem trw ałym r I 
silnymi węzłami z Polską, Gdańsk 
baje o Polskim Przedstawicielu Dy­
plomatycznym w  mieście, którego 
całą politykę zagraniczną i dyplo* 
mację właśnie Polska prowadzi iw  
którem władze polskie są najzupel 
niej u siebie w  szerokich dziedzi­
nach życia i zarządu w  m ocy praw  
traktatow ych. Gdańsk chce odma­
wiać Polsce skrzynek pocztowych 
tam, gdźie T raktat W ersalski zape­
wnia jej prawo ulepszania i rozwija 
nia i nabyw ania wszystkiego, co jej 
jest potrzebne.

To w yzyw ające, zuchwałe, zaśle­
pione igranie z przeszłością, rzeczy 
wistością prawną, żyw iołow ą siłą 
przyrodzonych warunków  bytu 
Gdańska w  Polsce, sprow adza lud­
ność gdańską, na pasku pruskim wo 
dzoną, na bezdroża, które spraw ią, 
że nie ona będzie współtw órczynią 
zgodnego współżycia, a to ją ze­
pchnie z korzystnego, stanowiska, 
jakie mieć mogła, gdy to w spółży­
cie w brew  niej jednak się dokona, 
bo dokonać się musi.

* * *

W  końcu zanotow ać w ypada donie­
sienia prasy  o kandydaturach lewicy 
na ministra oświaty. Nazwisko p. A. 
Śliwińskiego można podać bez komen 
tarzy. Samo ono jest komentarzem 
naj-niestosowniejszym. „Dziennik Li^- 
dowyj* zaś wymienia też nazwisko p. 
Stan. \Tynelskiego, urzędnika Kurato­
rium lwowskiego, popieranego przez 
jakoweś centrum. Nie wiemy, komu 
strzelił pomysł do głow y z p. Tynel- 
skim, nieznanym poza gmachem Ku­
ratorium  urzędnikiem, w  każdym ra­
zie w ytknąć należy autorowi tej no­
tatki brzydką złośliwość, iż sobie nie­
ładnie zakpił z poczciwego i Bogu du 
cha winnego pracownika państw ow e­
go.

NADESŁANE.
(Za tg rubrykę Redakcją n*e odpowiada.!

Skosztuj! C H E R R Y  BRANDY

K6S E e  K IEG O
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mmmmm—mim—
— „Stuffy air“ ! duszne powietrze 

w  polskich w arsztatach  pracy, biu­
rach i miejscach zebrań.

Stuffy air! Czy Tuptusie nie od­
czuwają tego, że atmosfera ich skró­
conej, skondensowanej rzeczyw isto­
ści jest trochę duszna, czy aby nie 
uprościli oni zbyt wielu rzeczy, nie 
zlekceważyli za gwałtownie niektó­
rych „przedwojennych moralitetów*', 
czy nie grozi im czasem sytuacja tej 
spieszącej się niańki, która wylała 
dziecko razem z kąpielą?...

„Uwidim — skazaw  slipoj“.‘
A M róweczka?
W  apologji, Tuptusia umieszczonej 

jakby na ironię pod skrzydłami anon­
su „balu studentek**, dostały jej się 
nowe wymówki. Mało rzec, w ym ó­
wki. Została w prost potępiona. „Gó­
ruje nad Tuptusiem chyba -— egoiz­
mem i niższością moralną.**.

Chciałbym bardzo w ystąpić w  jej 
obronie, lecz tak się złożyło, że nie 
mogę, świeżo bowiem powróciłem 
z NawłocI, a raczej od tygodnia w ca­
le z niej nie 'w yjeżdżam .

Gdizie loży Nawłoć? W  prześlicznych 
stronach. Nawłoć leży w tej samej o- 
kolicy na Mazowszu, gdzie przed stu 
laty  na Litwie mieściło się Soplioowo. 
O sto mil od W aru księstwa Zbaraskich 
(pamiętacie?) i od Krzemienia pań.
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Z OPERY.

Geścinny występ p. Konstan­
t o  Kniaginina.

Rola Rigoletto należy może d'o naj­
bardziej efektownych pomysłów wokal 
no-dramatyczfnycli; dając artyście ob­
szerne pole do popisu, zarówno Jako 
śpiewakowi, jak i odtw órcy tragicz­
nych przeżyć nieszczęsnego trefnisia. 
Jest to prawdopodobnie i główną przy 
czyną, iż tak wielu śpiewaków uważa 
tę partję za swrego „cheva! de bataille“
\ .zmusza nas dio wysłuchiwania po raz 
już nie wiem który tak ośpiewanego 
,>Rlgołetto‘4, opery napisanej, przyzna­
je z wielkim talentem, libretto jednak 
której wzbudza poprostu odrazę i pozo 
stawia przykry niesmak, dzięki nagro­
madzeniu w jednym utworze tylu 
zdrad, zbrodni i podłości.

Tym razem wystąpi! w roli tytuło­
wej artysta scen rosyjskich p. Konstan­
tyn Kniaglnin, śpiewak posiadający za­
pewne w swej karierze artystycznej 
niejedną piękną kartę. Postać, którą 
stworzył p. Kmaginjn z uwagi na in­
dywidualne silnie realistyczne ujęcie ro 
li dość znacznie odbiega od tej kreacji 
„Rigcletta44, która przywykliśmy w i­
dywać na scenach zachodnich. Obok 
szczęśliwych momentów tej intcrpreita 
cji np. w akcie I., zwTÓcę uwagę na 
])Tze,lask;rawionie nieikitórych s-zczeigó- 
łów roli np. hysteryczmc łkania, nie 
dość szczere w  wyrazie, niekiedy też 
przesadne ruchy.

Głoscwd p. Kmagśnńn opanował swa. 
partię udatnle, a pewne różnice into­
nacyjne. które można było -zauważyć, 
przypisujemy mozej nieobcrznamu się z 
akustyką miejscowej sceny. Artysta 
nie imponuje coprawda siłą i barwią 
materiału głosowego, lecz włada odde­
chem prawidłowo, a wzorowa dykcja 
zasługuje na specjalne wyróżnienie, 
zwłaszcza, że p. Kmagiinin śpiewał swą 
partję po polsku bardzo poprawnym 
akcentem.

Z miejscowej obsady wysunęła się 
na czoło utalentowana uozenioa prof. 
Zaremby — p. Rotpwska. Młoda, obda­
rzona nader pięknym głosem śpiewasz 
ka uczyniła znaczne postępy, partję 
swą odśpiewała bardzo dobrze, zaś 
ai*je w drugiej odsłonie publiczność na­
grodziła oklaskami przy otwartej sce­
nie. W  grze scenicznej p. Rotowska ró­
wnież uczyniła postępy, co przy dal­
szej usilnej pracy nad sobą zarówno w 
kierunku wokalnym, głównie jednak 
scenicznym, rokować jej może piękną 
przyszłość. Z panów wymienię p. Łow 
czyńskiego w  roli księcia, w  roli zaś 
więźnia p. Martiniego, którego ładny 
glos brzmiał dobrze.

Dyrygow ał z temperamentem P. 
Lehrsr. Widownia szczelnie zapełhioma ( 

Witold Friemann.
iwwmwmp.'

JANINA KROLIŃSKA.

Talii dom — biały i cicby...
Taki dom— biały i cichy... Przygarbiony ganek  
przed okrągłym, pociętym ścieżkami gazonem...
Złociste okna w zwiewnem omgleniu firanek 
jak oczy oblubienic za białym welonem ...

Taki dom — biały i cichy... Niziutkie podwoje, 
stare, poczciwe meble, milczące zegary...
...Aż wygnała precz z serca wszystkie niepokoje, 
owa cisza przedziwna, cisza nie do wiary...

I cóż, że tam, na świecie, wicher drzewa łamie, 
że krwią powiędłych liści sad jesienny broczy?
Biedną, zmęczoną głowę kładę ci na ramię...
...Taki dom — biały i cichy... I twe dobre oczy...

Z WOŁYŃSKIEGO SZLAKU.

Smutny nie tyle swą rozterką w ew ­
nętrzną, która spowodowała naszą klę­
skę wyborczą w r. 1922, nie tyle ban­
dami obcych, tchórzliwych dywersan- 
tów, co ich zbójeckie harce już się przy 
słowiowemi stały dla Wołynia, ’ecz po 
stokroć, po wiele, wiele razy bolesne tą 
troską, tym szczerze polskim patrio­
tycznym lękiem, który się pyta, kfóry 
w głos woła:

— Gdzie się podziało poczucie naszej 
godności narodowej?

Ongiś, dawniej, kiedy na mieczach i 
lancach naszei husarji, na Wschód umie­
liśmy nieść nie tylko nasze bojowe zwy 
cięstwo, nie tylko wyzwolenie obcym, 
lecz i wielką polską rację stanu; kiedy 
umieliśmy być tolerancyjnymi, lecz za­
razem krwią się własną zalewał każdy, 
ktokolwiek się ośmiela! targr.ąć na na­
szą godność narodową i państwową, 
wówczas — bywało inaczej!

Smutne refleksje.
Jeśli przeciętnego zjadacza cli’oba np 

z W arszawy, lub dajmy na to z Byd­
goszczy zapytać delikatnie:

— Co to jest W ołyń?
To ten, lub inny asan, naip erw od­

czuje nieprzyjemny dreszczyk biegnący 
wzdłuż krzyża aż po pięty, później po­
cznie grzebać w  pamięci; wreszcie w y ­
krzyknie z tryumfem:

— Aha! już wiem. To kraj z jedne5 
strony, niewątpliwie dotykający do Boi- 
szewji, z drugiej... mniejsza o to. poza- 
teni płynący... krwią ofiar mordowa­
nych przez sowbandytów, rumieniący 
się łunami pożarów, wzniecanych także 
przez komunistyczne łapki. A jeszcze 
dalej?... to taki, jak go ktoś dobrze w  sto 
licy określił, trochę polski Meksyk, tro ­
chę Eldorado dla wszelkiego rodzaju mo 
ralnych drapichrustów...

Prześlicznie, że ogół obywateli posia 
da tak dokładne pojecie o tern. czem jest 
w istocie to województwo wschodnie! 
W  ostatnich czasach szeroka opbja mo 
cnp zaintrygowana kresami, poczyna o 
tyle rozświetlać tajemnicę otaczającą te 
ziemie, iż przeróżni swojscy ,.odkrywa- 
cze“ wołyńskiej Ameryki piszą, d b  te­
legrafują do swojej redakcji*

— Dojechałem szczęśliwie. Na W oły­
niu ludożerców niema. Stwierdziłem to 
osobiście!

Albo:
— Smutny kraj! Bo tu ludzie nie cho­

dzą w stroju Adama i Ewy, a przeci­
wnie przy jedzeniu używają widelców 
i noży!

Lub jeszcze inaczej:
^— Najmilsi czytelnicy, wyobraźcie so­

bie, że na ulicach Łucka, czy Równego 
słysizałem sam, jak mówiono po polsku...

Łuck, w styczniu.

Czasami ten, !ub ów minister, w sto­
sunku do Wołynia, wytryśnie niespo­
dziewanie błyskotliwym fajerwerkiem:

— Polska własność, pan powiadasz? 
bajki! Dla nas, na Wołyniu, tysiąc razy 
więcej w art jeden zjednany dia państwo 
wości rusin, niż dwudziestu poJaków- 
ziemian...

A W ołyń? Czemżę w istocie jest ten 
kraj; na który przyzwyczaliśmy się pa­
trzeć przez czarne okuiary?

Kiedyś, ale niestety bardzo już da­
wno, umieliśmy myśleć i troszczyć się 
o tę ziemię, tak jak wymagał nasz ro­
zum państwowy. Dzisiaj na przeszłość 
patrzy się jak na przeżytek. Jak na coś 
co wyszło z mody, nie posiada dość 
nowoczesnego kroju, a więc... warte 
najwyżej historycznego lamusa, skad 
ten, lub ów nauczyciel czerpiąc, będzie 
wbijał w  umysły młodych latorośli takie 
przekonanie:

— Patrzajcie, oto jacy mądrzy i szla­
chetna byli wasi dziadowie. Ale wam, 
młokosy, w ara od naśladownictwa sta 
rych i doświadczonych mistrzów. „Ca- 
szy się zmienili44, a wyście powinni plac 
kiem leżeć przed wielką idea między­
narodowego „braterstw a44... Nic to, iż 
na nim wierzchem jadą takie splendory, 
takie potentaty, takie matadory, jak pa­
rowie... (przepraszam ..towarzysze44!) 
Paszczuki, Prystupy, Czuczmaje, Skny- 
py i inne socjaldemokratyczne, buń­
czuczne, brutalne i nędzne, ale — prze* 
ciwpolskie, polonofobskie — a to już 
w ystarczy, aby godne uwagi i posłuchu, 
politycznie mądre i wyrobione fizjono­
mie...

Smutny to kraj ten W ołyń!

Inaczej o tyle, żeśmy wiedzieli, gdzie 
się kończy granica dopuszczalnych mo­
żliwości, żeśmy pamiętali, iż przezna­
czenie wieków kieruje nas na Wschód, 
że się poczyna śmierć nasza polityczna 
wtedy, kiedy się w tył cofać poczy­
namy.

A dziś? Byle obcy chłystek jako 
„.przedstawiciel44 Bóg wie kogo, i Bóg 
wie od kogo przybywający, może nas 
lżyć bezkarnie i hańbić naszą państwo­
wość tern skuteczniej, im częścią! nasze 
sfery „oficjalne44 z lekkiem sercem i je ­
szcze lżejszem sumieniem gotowe sic 
wyzbyci ostatniej piędzi ziemi polskiej na 
Wołyniu, aby... jednać tem naszych 
wrogów.

W ołyń to smutny kraj! — Smutny 
tym bolein tysięcy serc polskich, które 
w  rozterce ducha, z żałością i najwięk­
szym wyrzutem odwracają oczy od 
„afer44 aferzystów handlujących niemi i 
za ich cenę, aby torować drogi szaleń­
czym, dzikim, duchem zgubnego i poli­
towania godnego nowatorstwa ośmie­
szonym —* projektom... kogo?

Zbyt dobrze wiemy kogo, abyśmy 
mieli o tem wspominać.

W arto tylko podkreślić, iż podobny 
projekt ludzi „tak świetnie orjentują- 
cych“ się w stosunkach kresowych, a 
wołyńskich specjalnie, spadł na ten kraj 
w  tej chwili, kiedy cała Rzeczypospoli 
ta konnie schyliła głowę przed potęgą 
myśli politycznej, daleko w  przyszłość 
wjeków idącej Bolesława C hrobrego*

Smutny zbieg okoliczności!

JNiljaii Podoski

WIKA RIE9LA
stw a Pławickich, gdzieśmy to ongii po­
znała Marynię Połaniecką, Nawłoć są­
siaduje o miedzę z folwarkiem, na któ­
rym kiedyś mieszkała pani Dohrójska 
z Klarą i Anielą ze „Ślubów Panien- 
skibrA

Słowem: Nawłoć, ostatnia poczta: 
„PRZEDWIOŚNIE44 (W arszawa, 1925).
0  .pierwszą i. trzecią część najnowszej 
p«w.eści Żeromskiego kruszą w łaśnie 
kopie krytycy, druga, najobszerniejsza
1 na wspanialszą, pozostanie n0 nas z 
pcw.abścą, jak epopea, jak „Pan Ta- 
deusz*4.

Otóż w owej epopei, w tem prze- 
dziwnem dziele Żeromskiego, zawarte 
i os- bardzo srogie i bezwzględne o- 
ska.rżenie kobiety dzisiejszej.

Powiewa*, książki tej jeszcze nic o- 
P.rawiosm w wyp o /  y cza łni a cl \j a czy teł 
arcy polscy zwykli zapoznaw ać' się z 
l reraturą tylko w takowych, (dzięki 
tomu rozwiA kię tak śiwlietnie nasza li­
teratura), opowiem w trzech słowach, 
c co oskarżono kobietę.

Cezary Baryka, intelekt i produkt 
wojny w calem sio w a znaczeniu, przy­
jechał z głębokiej Rosji do ojczyzny i 
próżno w niej szuka „szklanych do­
mów44, obiecy wanych mu tam, na wy* 
gnaaiu przez ojca emigranta. Bawi w  
Nawłoci, w majątku liipcia Wielosław- 
skiego, noszony przez wszystkie* na 
rękach, bo temu Hipciowi uratował 
życie w wojnie bolszewickiej.

Ceiziary Baryka, Gzaruś, Czarusie- 
czek, śliczny, rączy, dziarski.

Kochają się w nim na wyścigi 
wszystkie panny i panie.

A więc panna Karołiua, zdetronizo­
wana przez bolszewików księżniczka 
krosów i przytulona przez krewnych 
w  Nawłoci.

A więc W andeczka Okszy ftska ku­
zynka rządcy, która nie mogła przejść 
dc 6-tcj kilasy w gimnazjum w Często­
chowie, bo nie umiała tabliczki mnoże­
nia ..

A wiięc Laura Kościeniecką u- 
rocza wdówka z Leńca, która, aby u- 
■porządkować swe interesy i spłacić 
świekrę, wychodzi tylko co za mąż za 
upon ładowanego pa ska rza.

Czarusia, wyiwanego cudem z pie­
kła bolszewickiego, Czarusia, który 
tw ardą miał młodość w  Rosji, upaja 
jasne życie Nawłoci, i te trzy pary mi­
łujących go oczu kobiecych.

Nie miał jeszcze czasu zastanowić 
się, zorientować, wybrać. Jest popraw 
ny. Nic złego nie zrobił.

Z Wandeazką grają często Liszta na 
cztery ręce. Pewnego razu, przy for­
tepianie, Czaruś , „poczuł z najgłęb­
szym zdumieniem, że panna Wanda 
Prawą rękę zamiast na czarnych czy 
białych klawiszach, położyła na jego 
ręce i... przycisnęła wierzch jego dłoni 
do klawiszów44.

Z księżniczką z kresów spotyka się 
codzień u stołu. Przeczuwa i widzi, że 
go pokochała, że stara się go zająć so­
bą. Gdy miał włożyć frak, pierwszy w 
życiu frak, panna Karolina podrzuciła 
mu w pokoju brakujący jeszcze, a w ła­
snoręcznie przez nią sporządzony k ra­
wat. Posłyszawszy, że przechodzi 
schodami uchylił drzwi i w podzięce za 
ten kraw at nie widząc, że ich Wandecz 
ka podgląda, wy-calował pannę mało- 
w4ele. Dobry, serdeczny zuch. I nic 
złego.

A pani Laura rozpoczęła romans z 
Gzarasiem już na prawdę. Pokochali 
się. Widują się wieczorami w Leńcu, 
gdzie mu chyłkiem każe przychodzić. 
Lecz mimo namów i próśb, mimo wiel­
kiej miłości nie chce zerw ać z upoma- 
dowanym paskarzem.

Cóż z tego?
Wamdeczka uważając, że Czaruś na- . 

leży tylko d)o niej, wszakże mu położy- | 
ła ręce na klawiszach, podaje strychni- i 
nę księżniczce z kresów. A schadzki 
sekretne w  Leńcu kończą się katastro­
fą. Narzeczony paskarz spotyka Gza- 
rusia w  buduarz?e pani Laury. Okłada 
go szpicrutą. Bójka.

To smutne i płaskie, ale przynaj­
mniej jasne. Mniej jasna natomiast sce­
na następna. Gdy pani Laura z teatral­
nym gestem wypiera się stosunku z

Czarusiem, ten rozżarzony do białego,’ 
po ciężkich przejściach dni ostatnich 
„me wiedząc, co już gada dorzucił: 

Chciałem wam, mili, poprawni na­
rzeczeni, dać moje błogosławieństwo 
na now^e, zyskowne gospodarstwo!

To mówiąc, smagnął Laurę szpicru­
tą przez twarz i rozstawione ręce /4

Jakże to dziwnie zmieniły się czasy! 
W  „Popiołach4*, które wyszły przed 
wojną (1904) pani Elżbieta w alei wr, 
Grudnie dała Rafusrowi Olbromskiemu 
szpicrutą przez liczko, w  „Przedwio­
śniu44, które wyszło po wojnie (1925) 
Czaruś w buduarze Leńca wysmagał 
panią Kościeniecką!

Usprawiedliwić go? — przenigdy!
Współczuć z  panią Kościeniecką — 

ani mi srę śni!
Żeromski, straszny inkwizytor i su ­

row y spowiednik, „cor ardens44 współ­
czesności — osikarża w  drugiej części 
„Przedwiośnia14 kobietę.

Więc takie Zosie i Telimeny naszej 
epoki? I czy owe Laury, Wa.ndecz.ki i 
nieszczęsne Karasie są reprezentantka­
mi pokolenia, które jak w zwierciedle 
przegląda się w „Przedwiośniu44?

Nic chcę odpowiedzieć: tak.
I nic chcę odpowiedzieć: nie.
Nic wiem.

Stanisław Wasylewski,
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SPRAWY RUSKIE.

Jieaa komaom 
Ba Ukrainie^,

f^ebyrwafy dotąd paroksyzm złości i 
«akw u wywiołai u tnwłowikaw nasz 
artykuł z 17 db. m. pod tytułem „Uspra 
•wSedłiwśema". W ięc .adipisidą nam w  
cstefoszpaitaw ym  artykule:

„My iispirawtodftwnamy się przód 
kim, przed Grabskim. Głąbińsickn, Rró 
szyńskim? czy może przed trkr. społe­
czeństwem, które prawie w  całości 
stoi na takim jak my stanowisku? Co 
s ę  tyczy „krytycznych polityków", 
którzy są pod wpływem  endeckiego or 
glamu czy może on pod ich wpływom, 
otóż tej cząstki ruskiego społeczeństwa 
jaką tw orzy Liskowaaki i jeszcze kil­
ka mamutów, my do m di nie mamy 
pretensji".

Że są to proste w ykręty  dowodzą 
własne słowa „M a", użyte w  sierpniu 
,rna żal część naszego społeczeństwa 
<a wtięc nie Liskowackiego grupa, 
przyp. red.) polskie pisma uważa za 
podstawę do krytycznej oceny naszej 
•polityki".

A więc które z  tych twierdzeń jest 
kłamstwem, a które praw dą?

W  dalszym ciągu stara  się „Diłp" 
przedstawić sw ą or&eotację bolszewi­
cką jako dążącą do rozbudowy „Ukra 
mskoji Derżawy", twierdząc, że te 
przedstawtonia „wyprowa<Mły polską 
reakcję z równowagi". „Difo" pistae: 
„P rzy  ruskich pertraktacjach wyciągał 
Śt. Grabski do Dzierżyńskiego i M ar­
chlewskiego ręce mówiąc im: my je­
dnej matki dzieci, podzielmy się ukra- 
ińskieTm ziemiami i skonsumujmy tych 
wrażych synów i niszczmy wszystko 
co mogłoby nam stać na drodze. Jedna 
kowoż wielki ukr. naród przymusił 

swoich możnowładców pójść na rękę 
nacjoiialnym wymaganiom i rezultatem 
tego jest dzisiaj fakt istnienia ukr. „de­
rżaw y", jaka coraz więcej staje się nie 
filią Moskwy ale państwem ukr. na­
rodu".

Jestto prosta demagogia! o „derźa- 
wrje" mogą tyltyo galicjaaiom pisać, 
gdyż na Ukrainie, już sami patriotyczni 
gahc, siczowi strilcy za hetmana w  r. 
i 918 obalili „ukr. derżaw ę" jako re­
akcyjną, a stworzyli republikę. A więc 
o jakiej „derżawte" kłamiecie? „Diło" 
pisze: W tedy, jak galic. ukr. armja 
krwawiła się w  ciężkich bojach z ctzer 
wonemt a:rmiami Moskwy i zasłaniają 
Polskę (!) przed czerwonym napa­
dem tak samo nazywano nas bolszewi­
kami. Praw da jak /Wzniosie? A więc 
pełnienie w arty przy składach cukru 
na Ukrainie i rekwizycje dla przekar­
mienia wojska, które robiła arm ja Pe- 
truszewycza za Zbruczem to także 
wielkie boje i zasłanianie Polski? A 
gdzie była taż armia, jak ruszyli bol­
szew icy? Jedni przeszli do bolszewi­
ków drudzy do Denikina. Tak wygląda 
lo to zasłanianie Polski!

W  dalszym ciągu oburza się „Diło", 
że analfabetyzm i brak orientacji a wła 
ścświe złość powoduje referenta ruskich 
s/praw w „Słowie Polsk." do przekrę­
cania nazw partii i nadawania tymże 
innych ról. A więc kom unistyczna par 
tję  bolszewików Ukrainy" przezw a­
no ukraińską komunistyczną partią, kto 
ra jest w  opozycji do rządu na U kra­
inie, którą rząd charkowski (Boże broń 
sowiecki) „zaczął" obecnie prześlado- 
wąć. Przyznajemy, że zgrzeszyliśm y i 
odwołujemy: nie solidaryzujcie z ukr. 
kom. partią (ukapfetami) lecz z komuni 
styczną partją bolszewików Ukrainy.

Nie cltcemy was panowie z „Dała" 
narażać na gniew rządu bolszewickie­
go że idziecie z ich opozycją, która u 
nich uchodzi za nieblagonadiożną. Ale 
nie mogliśmy i nie możemy zrozu­
mieć. żo komunista nie jest bolszewi­
kiem, a bolszewik nie jest komunis-tą*

Szczytem rafinowanego kłamstwa 
jest znamienne twierdzenie „Diła" że 
„w rzeczywistości żadhego komuni­
zmu na Ukrainie niema. Raczej możną 
mówić o częściowej nacjonalizacji a ra 
czej o drodze etatyzmu, jak o rzeczy 
wistym komunizmie" i pociesza dalej 
„że żyde, jego logika i ustaw y są sii- 
rieasze od teoryj i co z komunizmu bę­
dzie dobre dła życia to  zostanie, a  co

„5U 0W 0 rS Ł S K I t  ar.'II ______
nśe zgadza się z regułami życia, pozo­
stanie utopią". Same frazesy, kłamstwa 
i bizantyńska obłuda. Zachwalają raj 
bolszewicki swemu społeczeństwu, by­
tem łatwiej odurzyć swego  chłopa i od 
dać go w  ręce bolszewików.
.Z  całych tych w yw odów  i twierdzeń

■ i w n i i i .  * ii™ m —* Miynr t fm n w w H W B

LISTY DO REDAKCJI.

Ormianie w
Artykułem p. G iertycha „Na połud­

niowej rubieży Rzeczypospolitej", u- 
mieszczonym w  „Kurjerze W arszaw ­
skim" 28. X. ub. r. zostaliśmy niemile 
dotknięci, jakkolwiek wierzym y, że 
autor nie mial zamiaru nas w opinii 
publicznej poniżyć lub nam dokuczyć. 
Niemiłe dotknęły nas słowa, że „w 
Kutach zachowała się jeszcze jedyna 
w  całej Polsce, niespolonizowana jesz 
cze garstka osadników ormiańskich".

Słow a te pragniemy w yjaśnić i spro 
stow ać w  tym sensie, że każdy z na­
szej garstki czuje się wyłącznie P o la ' 
kiem i powszechnie znanem jest, że 
Ormianie tutejsi od lat najdaw niej­
szych czuli, my.śleli i kształcili się w  
duchu polskim. I jeżeli miasto nasze, 
wedle tw ierdzenia szanownego auto­
ra, odznacza się siłą polskiego żyw io­
łu, w iększą od innych miast swego 
wojew ództw a, to właśnie tę zaletę 
m iasta należy przypisać tym  obcym 
osadnikom, którzy to miasto założyli 
i w  polskim duchu rozVinęli! O ileż 
bardziej czujemy się dotknięci i po­
krzyw dzeni słowami artykułu, „że 
napisy ormiańskie na kościele świad­
czą, że parafianie jego nie są synami 
polskiej ziemi", Przypuszczam y, że 
sam autor był źle poinformowany, 
gdyż w  kościele ormiańskim w  Ku­
tach, żadnych napisów ormiańskich 
nie widać, a choćby były, nie upraw ­
niałoby to autora do napisania słów, 
że parafianie jego nie są synami poi 
skiej ziemi", zw łaszcza, że są dzielnice 
w  Polsce, które o nas jeszcze nie s ły ­
szały, a słowa te mogą mylnie inter­
pretow ać.

P rzed  ośmiu wiekami nie byliśmy 
synami polskiej ziemi, ale skoro zosta 
liśmy do Polski przyjęci, dzielimy 
wiernie losy tej przybranej Ojczyzny 
z wdzięczności za gościnę i naw et w  
najkrytyczniejszych czasach bronili­
śmy Jej rubieży, praw , ojczystego ję ­
zyka i stanu posiadania. A oto kilka 
przykładów .

W  w ypraw ie na Wiedeń, pod w o­
dzą króla Jana III. brało udział 5.000 
t. z w. halabardników ormiańskich. — 
Chcąc bliżej poznać życie obyw atel­
skie i charakter Ormian polskich w ar 
to sobie przeczytać „Olbrachtowi ry ­
cerze" Zygmunta Kaczkowskiego. Po 
wołujem y się także na opinję naszego 
wielkiego pisarza, który w „Ogniem 
i mieczem" pisze w  rozdziale IX. o 
oblężeniu Lw ow a przez Chmielnickie­
go, że „Ormianie znosili dobrowolnie 
pieniądze do ratusza, nim o szacunku 
poczęto mówić", albo też w  rozdziale 
XV. słow a Skrzetuskiego: „Ja prędzej 
za Ormianina ujść mogę; pan Bukow­
ski zaręcza za owych kupców, że po­
czciwi, co i ja myślę". I jeszcze na 
innych miejscach nasz nieśmiertelny 
pisarz w ydaje o nas bardzo dobrą o- 
pinję, jako o uczciwych kupcach, za­
sługujących na zaufanie a temsamem 
wskazuje nasze posłannictwo w  P ol­
sce.

Również pięknie w yraża się o nas 
poeta W incenty Pol: „Jeśli na Poku­
ciu znalazłem cokolwiek polskiego, to 
tylko w  domach ormiańskich".

A w  samym „Kurjerze W arszaw ­
skim" z 24. XI. 1924 r. w  artykule pt. 
„Listy z Rumunji" czytam y następu­
jące słow a: „Duchowieństwo obu ob­
rządków  tj. rzymsko - katolickiego i 
ormiańsko - katolickiego, stoi na cze­
le działaczy społecznych i narodo* 
wych. Bo trzeba podnieść, że do skła­
du bukowińskiej Polonji wchodzi zna­
czna część Polaków  - Ormian, z ie­
mian zamożnych, niezwykle czyn-

r'tfnła f9 sfymTa 1355'.

„Diła" wychodzi jasno i niezbicie, że 
ich obecna orientacja na kommtem i 
sowdepię weszła w taką fazę, iż odmzu 
ciK oni -już stanowczo maskę nacjona­
lizmu i dążą z odkrytą przyłbicą do 
oddania narodu ruskiego w  ręce dykta­
tury  żydowsko-łrolsizewkktei

ce współczesnej.
Kuty, 24. grudnia 1924.

nych w życiu polskiem bukowińskiem 
i ofiarnych.

Już stare przysłow ie mówi, że p ra­
wdziwego przyjaciela poznaje się w  
nieszczęściu, a w łaśnie w  czasach po 
rozbiorowych, oświatą, dźwiganiem 
rodzimego handlu i przem ysłu, w alką
0 wolność w  latach 1831— 1863 nieraz 
dawali Ormianie niezbite dowody, że 
są wiernymi synami tej ziemi, która 
ich do siebie przygarnęła. W  tych 
czasach w ładze austriackie nasyłały 
do Galicji duchowieństwo pochodze­
nia czeskiego lub niemieckiego a  w te­
dy jedynie duchowieństwo orm iań­
skie podtrzym yw ało ducha polskiego 
w  kościele katolickim i dlatego wiele 
starych pobożnych pieśni polskich za­
chowało się tylko w  kościele ormiań­
skim. Znany ze swego patriotyzm u 
był w  tych czasach świątobliwy a r ­
cybiskup orm. Ks. Samuel Cyryl S te­
fanowicz, a później ks. arcybiskup Is- 
sakowicz. Nie w ypada nam podnosić 
olbrzymich a cichych zasług żyjące­
go arcybiskupa ormiańskiego Ks. Te- 
odorowicza, który całe swoje życie ! 
tak w ybitne talenta inlellektualne, ob­
fite w owocną pracę, w yłącznie B o­
gu i Ojczyźnie poświęca.

Najlepszą metrykę, polskości w ypi­
sali sobie tutejsi Ormianie krwią prze 
laną w  ostatnich wojnach o Polskę.

Trudno nam znać wszystkich, bo 
nasza młodzież nie wyodrębnia się, 
ale wyliczym y nazwiska znanych nam 
tu poległych, jak: Abgarowicz, dr. Ba 
rącz, Bohosiewicz, Dawidowicz, Isa- 
kiewicz, Kajetanowicz, Mojżeszowie*, 
Stefanowicz, Zarugiewicz etc., etc.

Jak dalece cennym był dla nas głos 
Ojczyzny, w zyw ającej do obrony, nie 
chaj posłuży fakt, że z tej garstki nie- 
spolonizowanych Ormian w Kutach, 
cała młodzież bezwłocznie w stąpiła w  
szeregi ochotnicze, podczas gdy rdzeń 
ni tutejsi Polacy chowali się po la-, 
sach, pc domach ruskich a naw et u- 
ciekali po za granice Państw a. A kie­
dy przyszedł w tym czasie list do nas 
że pułkownik Ter - Gazarow , O rm ia­
nin z Kaukazu, służący w  wojsku p o l­
skiem pragnie w ystaw ić sotnię konni' 
cy ormiańskiej i potrzebuje młodzie­
ży, momentalnie brakło miejsca w  od­
dziale. bo nawet nieletni bez pozw o­
lenia rodziców dom opuścili.

Że Ormianie to element nader w 
kraju pożyteczny, o wysokim pozio­
mie moralności, o wybitnem uczuciu 
patrjotycznem, zdaje się nie ulegać 
już żadnej wątpliwości, szkoda tylko, 
że stanowi tak małą garstkę i d lab ra  
ku chleba rozprasza się po całym  
świecie, bo Matka - Polska ma dużo 
chleba, tylko niestety nie dla swoich 
dzieci.

Zawsze przyzwyczajeni byliśmy do 
twórczej i solidnej pracy, w yszukiw a­
liśmy zawsze nowe źródła przemysłu
1 handlu, by nie być ciężarem i paso- 
rzytam i tego społeczeństwa, wśród 
którego żyjemy. I dlatego istniało 
mnóstwo gałęzi życia gospodarczego 
wyłącznie ormiańskich — jak np. w ę 
dliny, kozina, salami ormiańskie, hu- 
rut, safiany etc. etc., które w raz z na­
mi również zanikają.

Szanow ny autor, piszący o tej nie- 
spolonizowanej garstce Ormian, miał 
raczej chęć powiedzieć, że żyje tu 
garstka Ormian, która zachowała je­
szcze typ i charakter ormiańsko- 
wschodni. A już zupełną słuszność 
słowom autora przyznać musimy, że 
garstka ta topnieje i skazana na ża- 
gładę zw łaszcza w śród takich m oral­
nych i materialnych warunków, w  ja­
kich obecnie żyje. Będąc skazani na

zagładę i chcąc po sobie dobrą pozo­
stawić pamięć musimy tembardziei 
podnieść głos w obronie naszej do­
brej, wiekami uświęconej opinii i w  
obronie naszych uczuć polskich. Obo­
wiązek synowski wzgledem Ojczy­
zny wypełniliśmy jak najsumienniej i 
nie twierdzimy, źe Polska jest dla nas 
ale boli nas mocno, że w  wielu w y ­
padkach przenosi synów Agary i nie 
daje nam równouprawnienia, jakie ma 
ją ci, co wiele hałasują, a noszą na­
zwę „mniejszości narodowych".

Ale się tern nie zrażamy, bo w ierzy 
m y mocno, że Bóg jest sprawiedliw y 
i atmosfera już się oczyszcza.

W  końcu życzymy, aby każdy tak, 
jak my pojmował swoje względem 
Państw a obowiązki a potęga mocar^ 
stwowa Polski będzie zapewnioną po 
wieczne czasy.

Jeden za wszystkich.
Ks. Samuel Manugiewicz 

proboszcz i kan. obrz. orm,

Echa zimowe.
Krynica, w  styczniu.

Oczekiwany z  takiem upragnieniem 
śnieg, zawita! do Krynicy po raz wtóry, 
otulając ją całą i okoliczne wzgórza bo­
gatym płaszczem puszystej bieli. Kry­
nica w  śnieżystej szacie wygląda prze­
cudnie a rozległy krajobraz wzgórz stoż 
kowatych, roztaczający się szeroko z 
każdego niemal wzniesienia, czyni w ra­
żenie daleko rozrzuconych białych na­
miotów, czyniąc wrażenie niby obozo­
wiska jakiejś legendarnej białej armji, 
pełniącej straż nad rozległą doliną wi­
jącego się Popradu.

Dla turysty wrażliwego na piękno 
przyrody, dla artysty-m alarza, lub na­
strojowca zimowego przepych niebywa­
łych obrazów, dla współczesnego ner­
wowca i wszystkich powojennych ku­
racjuszy atmosfera niezwykle kojąca, 
pełna uzdrawiającego mistycyzmu dzia­
łające przepysznie na poszarpany sy­
stem nerwowy.

Wiadomości o nowych zawiejach śnie 
żystych sprowadziły do Krynicy nowe 
zastępy wędrowców współczesnych, i 
nowe fale żądnych wrażeń turystów, 
których pobożnem życzeniem aby Kry­
nica w  nieskalanej swej bieli w ytrw ała 
tym razem dłużej, chociażby tylko do 
kalendarzowej wiosny.

Życie w  Krynicy płynie bardzo sym­
patycznie, koncentrując sic głównie w  
wygodnym i przepysznie urządzonym 
Domu zdrojowym, w którym obok w y­
twornych mieszkań centralnie ogrzewa­
nych mieszczą się także iazienki gazo­
we, mineralne i borowinowe, wydawal- 
nie w ód, restauracja zdrojowa, czytelnia 
a nawet teatrzyk zimowy, skupiający 
w niedziele i święta także miejscową 
publiczność.

Dla szukających ciszy i spokoju, dla 
chorych nie mających czasu na długie 
wywczasy, Krynica w porze zimowej 
nadaje się szczególnie. To też spotyka 
się tutaj gości z najodleglejszych zakąt­
ków Polski. Ze świata politycznego ba­
wią obecnie posłowie: Witos, Wł. Ku­
charski, Ładzina, senator Kasznica, 
Lwów reprezentuje wybitny prokurator 
mecenas Pieracki z żoną, mecenas dr. 
Górecki, świat artystyczny Dante-Ba- 
ranowski, W yrwićz i wydawca Bernard 
Połoniecki; od czasu do czasu zjeżdża­
ją także do Krynicy wycieczki automo­
bilowe i turystyczne. Pobyt w Krynicy 
w  stosunku do cen nawet zagranicznych 
nie jest drogi, ułatwienia wielkie, co po­
winno wpłynąć zachęcająco na frekwen 
cję zimową pięknego uzdrowiska.

Debar,

NADESŁANE. 
rubrykę Redakcja oduotHada.)

LeKarz dentysta

Dr. Bied. Henryk Berger
Lwów, Legionów 7. 9—1 i 3—

Leczenie ł usuwanie boiu lampą 5ollux 
(przy sprawach zapalnych neuralgjacn 
ftp.) leczenie chorób dziąseł arsonwa- 
lizacją (prądem elektrycznym). Leczenie 
zachowawcze zębów. Wszelkie prace 

techniczne. n80



SŁOWO POLSKI P * 'a r  18 z dnia 19 stycznia 1925.

J M Ł W L l i  m  K A Ń S K A
w łaścicielk a  realności, 

w dow a po zarządcy lasów  fundacji G łow ińskiego w e  W innikach
zmarła w Bogu po krótkich a'ciężkich cierpieniach, dnia 17. stycznia; 1925 r , prze­

żywszy lat 70.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 19-go stycznia 1925 r., o  godzinie 

10*30 przed południem z domu żałoby przy ul. Gołąba 1. 6. na cmentarz ŁyC2akow- 
ski, na który to obrzęd w smutku pogrążone Siostry i Szwagier z Rodziną zapra­
szają Przyjaciół i Znajomych. n490

wa*‘ ostatni nieopracowatiy w  pofekiej

[

Kasza literatura techniczna.
Znane są u nas narzekania na brak 

polskich książek z  działów technicz­
nych. mówi się powszechnie, że litera­
tura ta jest „ubogą44. Studenci naszych 
politechnik z braku polskich podręczni 
ków, zmuszeni są posługiwać się obcy­
mi, lub też notatkami i skryptami; te 
ostatnie zmów nie zaw sze stoją na w y­
sokości zadania i nie prędko prowadzą 
dc celu, a w każdym razie nie potrafią 
zastąpić diruku. W iny niedostaitku 
książkowego nie można zwalać bezkry 
tycznie na uczących. Redukcje sił porno 
cniczych, skromne płace, licho w ypo­
sażone laboratoria i biblioteki, często 
wreszcie przeciążenie profesorów pra­
cą) pedagogiczną, czasem naw et i admi­
nistracyjną, jako rektorowie lub dzie­
kana, wkońcu praca społeczna — to 
wszystko nie stwarza zbyt korzyst­
nych warunków pracy naukowej, która 
wym aga dużo spokoju i możliwie dogo 
dnych warunków bytowania. Są. i tru 
dności od zew nątrz: ileż to razy brak 
jest nakładcy, bo obawia saę ryzyka, 
nie mając rękojmi, czy propoiK>wana 
książka znajdzie dostateczny pokop w 
Merach mało dziś zarabiających inży­
nierów i przysłowiowo znanych z pu­
stej kieszeni techników. W zrasta nie­
ustannie drożyzna papieru i robocizny, 
interesowane w  wydawnictwie osoby 
■i firmy, z wyjątkiem chyba samego au 
tera, oczekują niespodziewanych zy ­
sków.

Radosnym objawem -na tle tych sto­
sunków jest pomnożenie naszej litera­
tury technicznej w  ostatnich czasach o 
szereg prac pierwszorzędnej wartości. 
Z konieczności ograniczamy się tu do 
plonu pracy profesorów wydziału łco 
munhcacyjnegio IwowskaSsff Pokteehiulki. 
Ich twórczość naukowa datuje się już 
od czasu ustania zawieruchy wojennej 
i w zrasta stale w przyspieszonemu tem­
pie, w  bieżącym zaś roku szkolnym 
biblioteki nasze powiększyły się o kil­
ka poważnych dzieł, z których najwa­
żniejsze wymienimy.

Senator prof. dr. ThulKe wydaje „Te­
orię ram“ jatko dalszy etap kilkunastu 
dzieł ze statyki budowli i budowy mo­
stów, które zyskały mu światowy roz- 
h-fos i zjednały autorowi nieoficjalną na 
zwę patriarchy polskiej nauka o budo­
wie mostów. Tegoroczny rektor prof. 

\ dr. W ątorek opracował dwutomowe 
dzieło „Koleje żelazne“. pierwszą w y ­
czerpującą książkę z tej gałęzi wiedzy, 
oczekiwaną z mecieplśwością przez 
iogół polskich inżymerów kolejowych. 
O ukazaniu jeg pojawiła się na tern 
miejscu osobna notatka przed dwoma 
tygodniami. Wychodzi ciekawa książka 
prof. Kuhnela „Ulicę**, której recenzja 
w „Słowie Potokiem** z dnia 21 listopa­
da ub. r. w  dosadny sposób uplastycz­
nia jej niezwykłe zalety techniczne i 
społeczne w  dobie obecnej rozbudowy 
miast polskich. P r a ł  dr. Bryła opraco­
w ał „Podręcznik budownictwa żelazne­
go44, przeznaczony również dla średnich 
szkół technicznych. W  przedmowie za 
powiada autor, iż niebawem pojawi się 
•z-nacznie powiększone w y d tó e , które 
w  wyczerpujący sposób przedstawi 
ten dztał budownictwa. Ostatnie wresz 
dc  miejsce -pozostaje dla wzmianki o 
kilka dni temu wyszłej z  Pod prasy 
drukarskiej książce prof. dr. Kuryłły 
pt. „Żcilibetnictwo44 nakładem Gńbryno- 
wicza i Syna we Lwowie.

Istniała u nas rażąca dysproporcja 
między wielką rolą, jaką odgrywa w 
ostatnich latach nowy sposób budowy 
yv naszym kraju, a  wagą, jaką przywią 

. zywali do miej nasi piszący inżyniero­
wie. Półki zagranicznych bibliotek jesz 
cze przed wojną uginały się od ogro­
mnej ilości książek, traktujących o tym 
dziale budownictwa, a nasi sąsiedzi za 
chodni doprowadzili poziom wiedzy o 
żelazo-betonic do niespotykanych gdzie 
indziej rozmiarów. Zewnętrzna szata 
nicinieckydi książek osiągnęła wprost 
doskonałe formy, o które darmo kuszą 
się inne narody cywilizowane. Forma 
zewnętrzna, specjalnie zaś staranna ko 
rekta i precyzyjne wykonane rysunki i 
klisze inają w książkach technicznych 
pierwszorzędne znaczenie, dlatego też 
o tej fcrmiie zewnętrznej tak wiele mó­
wimy. Z dumą stwierdzić możemy, że 
uki tak co do treści, jak i formy, a  ad-

wszy&fckie 'wymienione poprzednio wy 
dawmetw a stanowią chlubę naszej na­
nosi się to także do ostatniej książki, 
która już na pierwszy rzut oka fascy­
nuje wielbicieli pięknych wydawnictw  
doborem papieru, czcionek i układem 
pisma, w ew nątrz zaś przedstawia nie­
zwykle pracowicie zebrany m ateriał z 
oryginalnymi ustępami autora.

Nie tu miejsce książkę tę poddawać 
szczegółowej krytyce naukowej, uczy­
nią to lepiej czasopisma techniczne, 
trzeba jednsk i na łamach pisma co­
dziennego podać do publicznej w iado­
mości rezultaty usiłowań ludzi nauki. , 
Oto dzięki pojawieniu się „Żelbetnict- '

Minęło obecnie lat 75 od przeprowa­
dzenia pierwszego niepozornego ute­

legrafu podmorskiego44. Dziś telegraf 
podmorski, transatlantycki, śródziemny 
itp. przynosi wiadomości z całej kuli 
ziemskiej, donosi nam o zwycięstwach 
lub klęskach armii w  Afryce i Chinach, 
opanowuje targi światowe, reguluje cc 
ny, w praw ia w  gorączkę „hazarderów 
giełdy44 i bierze niejako w posiadanie 
całe życie społeczne.
’ Te grube liny, osłaniające przewody 

drutowe, zatopione w głębiach podmor­
skich, to nerw y olbrzymiego świata 
przemysłu, — depesze, które płyną 
ternii nerwami do tych środowisk pracy 
i spekulacji niosą nieraz życie lub 
śmierć, bogactwo lub nędzę i odczuwa 
ją to nie jednostki, ale całe społeczeń­
stwa.

A gdzież ten pierwszy, w  którego 
umyśle zrodzi? się plan połączenia lą­
dów podmelonych wodami, drutem tele 
graficznym?

Żył on skromnie w' Londynie, z szczu 
płej renty, wyznaczonej mu przez rząd 
angielski i nikt nie wie naw et ile, i ja­
kie trudności przezwyciężył inżynier 
Ch. J. Wollaston, nim myśl jego stała 
się faktem dokonanym. W szak uważa­
no go, mówiąc delikatnie za utopistę, a 
braci Brett, którzy chcieli łożyć kapi­
tał na przeprowadzenie linii telegrafi­
cznej między Anglją a Francją (od Do- 
v er do Cap Grasnez) .za pozbawionych 
zdrowego rozsądku. Po długich p ertra­
ktacjach Francja i Anglja dały zezwo­
lenie, to znaczy: entuzjastom wolno by 
ło wydać własne pieniądze na to dzi­
wactwo.

Wollaston dobrał robotników, na wał 
nawinięto 24 mile drutu owiniętego w j 
gutaperkę i wszystko to poszło na ipo- | 
kład’ okrętu „Goliat44. Jeden koniec dru- \ 
tu połączono z pirowizorycznem Im - [ 
rem teiegraficzinem w Dover, a postę- *- 
powio zatapiano z pomocą kawałków 
■ołowiu cały kabel w  morzu. W ylądo­
wano szczęśliwie na brzegu francu­
skim umocowano przewód i nastąpiło 
gorączkowe oczekiwanie depe&zy.

Gdyby się tak nie udało... jak długo 
czekałby św iat na telegraf podmorski?

W ynalazcy mieli szczęście. Nadeszła 
depesza z podziękowaniem dla Ludwi­
ka Napoleona, w ówczas jeszcze prezy­
denta republiki francuskiej i zdumiewał 
się cały świat. „Times41 wielki angiel­
ski dziennik pisał: „to co było wazo raj 
manzeniom bajecznem, dziś stało się 
faktem44. Nile długo trw ała radość, w  
trzy dni później przewód podmorski za 
wiódł; wypowiedział służbę i nadare­
mnie radzono i szukano przyczyn — 
choć ta była bardzo prosta.

Rybak wyłowił w sieci część tego

literaturze technicznej dział specjalny j 

doczekał się pięknego dzieła i w ten 
sposób wydział komunikacyjny uzy­
skał już pe&iy fundament pod nowe wy. 
dawniictwa naukowe, autorowie nastę­
pnych dzieł mają już punkty oparcia 
dla dalszej pracy, studenci zaś moż­
ność korzystania bezpośrednio z rodzi 
mych daieł naukowych. Musimy jed­
nak dbać o to, aby pisanie książek nie 
ograniczyło się tylko do wykładają- 
czych na PoEtechnikadi ale objęło i staer 
sze sfery inżynierów praktyków, tak 
jak to dzieje się w  innych państwach.

Inż. J. N.

,.kablu44 sądząc, że to nieznany gatunek 
algi morskiej a może korali, rozciął 
go — być może, że spodziewał się we­
wnątrz złota i rozczarował się porząd­
nie.

Jakkolwiek pierw szy przewód pod­
morski nie istniał długo, to przekonał 
i iewierzących, że da się przeprowadzić 
podwodna komunikacja telegrafem; 
wynalazcy otrzymali drugą koncesję, 
wzmocnili druty, izolatory, a w nastę­
pnym roku 1851, liińa telegraficzna mię 
dzy Londynem a Paryżem  w takim by 
ła ruchu, że Towarzystw o akcyjne te­
go przedsiębiorstwa płaciło 18 pro. dy­
widendy.

Pomysłowość i rentowność podmor- 
skiego telegrafu wysunęła go na czoło 
wszystkich przedsiębiorstw w  latach 
1850—1860; zabobonni żeglarze uwa 

żali go jako tajemniczą potęgę; opowia 
dając sobie dreszczem przejmujące le­
gendy o tym elektrycznym wężu, któ- j 
ry  ciągnie ludzi w  głębiny morskie. Po j 
nie waż lina ciężka, rozwijana zapadała j 
szybko w  tonie wodne, zdarzało się 
czasem, iż porywała ze sobą nieostro­
żnego majtka i tak... tw orzyły się cu­
dackie opowieści.

W  niedługim czasie w  r. 1858 wąż 
elektryczny połączył świat nowy. ze 
starym  przez Atlantyk.

Dziś, chw ytając nieraz depesze do­
chodzące z różnych miejscowości nasze 
go globu wiemy, i czujemy, że ta taje- 

; rrmiaza siła elektryczności łączy i spaja 
j całe obszary interesów ludzkich, lecz 

zdaje się nam, iż to jest rzeczą po­
wszechną.

A któżby myślał o tem, że 75 lat te­
mu genialny inżynier, który  założył ka­
mień węgielny dla nowego okresu 
ośw iaty i współżycia ludzi „pierwszy 
drut podmorski44 — uważany był za 
szaleńca.

Zresztą — powie bardzo wielu — 
rzeczywiście ludzkość jest niewdzięcz­
ną, nawet prasa, której „kable podmor­
skie44 ślą sute pożywienie, nie wspo­
mniała o inżynierze W ollastom e; dużo 
takich dobroczyńców wyliczyć może 
historia kultury a ludzie zaponmieli o 
nich. Tak, to prawda, nie chodzi, jednak 
w  tym wypadku o wynalazcę, ale o 
pewien rozummy pogląd na przyszłość.

Gzyż nie słyszymy o wielu nowych 
projektach, o pomysłach — nieraz wiel 
ce doniosłych przedsięwzięciach — a 
uderzmy się w  piersi — jakie jest n a ­
sze zachowanie?

Oto obojętne, szydercze — miasto 
zajęcia się, zbadania, spotyka u nas 
człowiek z inicjatywą i dobrym pom y­
słem cały gąszcz uprzedzeń, apatii i 

j bezmyśllmeigo i zacofania.
I ~Eh! nao z  tego rae będzie — szko­

da pracy — nie warto ryzykow ać itp. 
słyszy się bardzo często.

A przecież znajomość postępu pro­
dukcji, przemysłu, wynalazków — po­
stępu w prost odurzającego, gdy się 
ktokolwiek z nim obezna, mogłaby .po­
uczyć, że takie zachowanie się jest, 
conajmniej szkodlłwem j bardzo... bar­
dzo niemądrem.

Są ludzie, którzy usłyszawszy o  no­
wym pomyśle, poznają i zbadają go, 
rozważą, potem wydają sąd — takich 
ludzi mają społeczeństwa dostatnie, o 
wysokim poziomic oświaty.

Są jednak tacy, którzy nie chcą po­
znawać, ale badają, nie rozważając, ja­
kie są dodatnie lub ujemne strony, przy 
puśćmy np. proponowanego przedsię­
biorstwa, wynalazku, lecz sąd — o!... 
sąd o tern wydają natychmiast nieo­
mylny.

Tacy mnożą się w społeczeństwach 
zacofanych o  niskiej oświacie i dużo... 
zadużo u nas tego rodzaju zjadaczy 
chloba.

Gorzka to refleksja — ale nadto p ra­
wdziwa — lemfetwo umysłowe, zaprze 
paszczające własne dobro znajdziecie 
wszędzie dokoła siebie, na wszystkich 

! polach życia, nietylko społecznego ale i 
prywatnego. A czas wielki, by zatar­
gać u nas dusze — obudizić ludztf do ptra 
cy intenzywnej.

Świat goni naprzód; telegraf podmor 
ski, to „ziszczone marzenie od wczoraj* 
ustępuje zwolna przed rzeczywistością 
„telegrafu bez drutu44.

Twierdzenie, że coś jest niemożU- 
wem — bo nie umiemy tego pojąć — 
jest tylko „pychą -nieświadomości44. 
Dla tych, którzy rw ą ludzkość naprzód 
którzy narodom wskazują drogi roz­
woju pracy, dobrobytu, których umysł 
nie spleśniał w  ciemnej chatce ograni­
czonej prywaty, dla tych jest możli- 
wem. to czego pragną, i ci wierzą, że 
świt kipisz ego jutra i nad nami zabły­
śnie.

Inż. Edward Libański.

Odpowiedzi fejletonu tyg.
Nieaktualnej matce ładnej córki, która

pietruszkuje na balach. CóreczKa Pani 
zdobędzie — tego życzymy — takiego 
męża, który potrafi ocenić jej zasady. 
Nie samymi dancingami żyje człowiek!

‘Matce, która wydała córki za mąt. 
Rada Szan. Pani, aby poważniejsi mę­
żowie i ojcowie występowali przeciw 
aiieobyczajfoemu Sposobowi tańczenia, 
jest doskonała. I może być wykonalna. 
Ale żeby która z pań pozwoliła okryć 
szalem nagie łopatki — w  to bardzo 
wątpimy.

Trzeciej matce. Ależ, proszę Pani!
„Pamiątkę po dobrej m atce4* napisała 
już dawno Hoffmanowa.

Pani S. A- Zapewne, że czasy dzisiej­
sze przyniosły z sobą cały szereg powi­
kłań, w  których nie zawsze da' się u- 
trzymać w  mocy zasada nierozerwal­
ności małżeństwa. Uwagi nasze były 
skierowane wyłącznie przeciw” tym, 
którzy traktują małżeństwo jako sport, 
a rozwód, jako przyjemną rozrywkę 
życiową.

Pani Reg. Mroz. Tym razem, niestety, 
nie skorzystamy ze względu na wielki 
brak miejsca w  piśmie.

Pani, M. Śwież. Szan. Pani jest nie­
sprawiedliwą. Przecież od niepamięt­
nych czasów istniała ta różnica, co na­
wet niektórzy nazywali „podwójną mo­
ralnością44, 'a  jednak kobieta umiała u- 
trzym ać swoją godność!

Czytelniczce z Przemyśla. Wezwanie 
do energiczniejszej samoobrony kobiet 
jest słuszne Dla Tuptusiów niema gra­
nicy wieku. Ma Pani rację: zdarzają się 
nawet siwowłosi wyznawcy zasad „po­
wojennej moralności4*.

W. D. Uwagi trafne i pięknie napisa­
ne. Z powodu braku miejsca drukować 
nie możemy. %

Pani Ir. Piech. Że dobre matki nie 
zaginęły wr całości, w  to nikt nie wątpi, 
ale że złych namnożyło się teraz wię­
cej, niż kiedykolwiek, na to się chyba 
i Szan. Pani zgodzi.

Panu A. M. Ochorowicza i Junoszy 
„Listy do przyszłej narzeczonej i do cu­
dzej żony44 są istotnie książką znakomi­
tą — ale któż potrafi zachęcić Mró- 
weczkę do czytania książek pożytecz­
nych?

Z TECHNIKI I PRZYRODY

W ąż elektryczny.
\

75-Ietni jubileusz podmorskiego telegrafu. — Nerwy przemysłu I produkcji.— 
Utopiści. — Wollaston. — Pierwsza próba, urzeczywistnione marzenie. — 
Zawód, — Rybak i telegraf. — Dywi. denda 18 proc. — Legendy o wężu

elektrycznym.
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?a we Lwowie,
Do społeczeństwa polskiego-!

Obywatelska gotowość, z jaką ło- 
żyliście — Rodacy — w minionym 
Tygodniu Akademika ofiarny grosz, 
by stw orzyć materialne podstaw y by 
tu i studjów dla setek i tysięcy aka­
demików polskich, utw ierdza nas xl 
gtębokićm przeświadczeniu, że apel 
Studenta Polskiego do obywatelskich 
serc W aszych nigdy nie pozostanie 
bez echa szlachetnego czynu. Synow ­
ską ufnością pokrzepieni, stajemy 
przed Wami z uczuciem gorącej wdzię 
czności za w yświadczoną, a serdecz­
ną prośbą o nową pomoc. Tym razem 
jednak nie o bezinteresowną daninę— 
nie o jałmużnę w ołam y do W as. Dziś 
podejmujemy pierw szą próbę wejścia 
na tory sam owystarczalności gospodai 
czej, opartej o grosz, własną, zbioro­
w ą i realną pracą zdobyty. P ie rw ­
szym krokiem w  tym kierunku, przez 
Akademicką Centralę Samopomocową 
podjętym, jest premiowana Ljzsprze- 
ó p ż  herbaty. — Herbatę pierw szorzęd 
nej jakości, marki „Seastar“ Nr. 21 
sprzedajemy po cenach rynkowych.— 
Jako premję dla nabywców naszej 
herbaty dajemy bezpłatnie majątek 
ziemski. Nie chcemy bezinteresow­
nych ofiar. Pragniem y tylko uczciwą 
pracą zbiorową, zapewnić rzeszom 
ubogich kolegów najprymitywniejsze 
warunki egzystencji i studjów.

Rodacy — pomóżcie nam!
TJJiżoze szczegóły niżej — w  pros­

pekcie. •
Zarząd Akademickiej Centrali S a ­

mopomocowej* Monialbetfi Edward 
(przewodniczący), Zub Jan (sekre­
tarz), Mas talerz Stanisław (zast. prze 
wod.), Szczurow ski Emil (skarbnik) 
SmiaJosYski Zygmunt (sekretarz W.
K. P.).

P R O S P E K T
premiowanej rozsprzedaży herbaty 

A. C. S.
I. Akademicka Centrala Samopomo 

«>wa sprzedaw ać będzie od dnia 18.. 
stycznia fcr. począwszy, herbatę mar* 
ki ..Seastar" Nr. 21. w paczkach 10 
dkg. CA" kg), w  oryginainem opako­
waniu firmy „Carl Bodicker — Am- 
sterdam “ w  cenie 2 zł. paczka.

II. Do każdej paczki herbaty, przez 
Akademicka Centralę Samopomocową 
sprzedanej, (bez względu na ilość), 
dołączony będzie jeden kupon, upo­
ważniający nabyw cę odnośnej paczki 
do uczestnictwa w  rozlosowaniu m a­
jątku ziemskiego, o łącznym obsza­
rze ok. 420 morgów — obejmującego: 
ok. 30 morgów ziemi ornej (czarno-
ziem pierwszej klasy), 80 morgów
łąk i około 310 morgów lasu. Majątek 
leży w  odległości 12 km. od miasta o- 
kręgowego, a 1 km od najbliższej sta­
cji kolejowej, tuż przy bitym gościńcu 
rządowym  i wolny jest od jakichkol­
wiek obciążeń hipotecznych.

III. Rozlosowanie premji odbędzie
się z chwilą rozsprzedania przynaj­
mniej 200.000 (dwustu tysięcy) sztuk 
paczek 10 dkg. w  mowie będącej her­
baty, nie wcześniej jednak jak w  dniu 
5. kwietnia 1923 r. #

IV. Losowanie odbędzie się w loka­
lu Akademickiej Centrali Samopomo­
cowej, ul. Łozińskiego 7., w  obecności 
komisji, złożonej z przedstawicieli spo 
łeczeństwa, a członków Woj. Komite­
tu Pomocy P. M. A., delegatów z A- 
kademickiej Centrali Samopomoco­
wej i rejenta a dokonany będzie przez 
wychowanka Zakładu ociemniałych 
we Lwowie.

V. W ynik losowania będzie podany 
za pośrednictwem w szystkich dzien­
ników i innych czasopism Rzeczypo­
spolitej Polskiej do publicznej wiado­
mości.

VI. W  celu informowania osób za­
interesowanych, Akademicka C entra­
la Samopomocowa podaw ać będzie 
dnia 1. i 15. każdego miesiąca ilość 
rozsprzedanych paczek herbaty dopu 
blicznej wiadomości.

VII. Herbatę sprzedaw ać będą: aka 
demicy akw izytorzy, zaopatrzeni w 
legitymację akademicką i upoważnie­
nia Akademickiej Centrali Samopomo­
cowej, kioski inwalidzkie i stoliki uli­
czne.

VIII. Zamówienia na prowincję nad­
syłane pod adresem : Akademicka Gen 
trala Samopomocowa, Lwów, ul. Ło­
zińskiego 7., będą załatw iane odwrot­
ną pocztą, za poprzedniem nadesła­
niem przez zamawiającego przekazem

pocztowwm kw oty 2 zł. i 35 gr. na 
pokrycie porta przy paczkach poje­
dynczych. P rzy  zamówieniach do 1 
kg. porto wynosi 50 gr., do 5 kg. 1 zł. 
50 gr., do 10 kg. 2 zł. 50 gr.

IX. P rzy  zamówieniach ponad 50 
paczek w  górę opust 5%.

Kupujcie w szyscy herbatę tylko u 
akademików, bo od nich* tylko można 
dostać majątek ziemski zupełnie dar­
mo. 483

.  o -

wwaam MMłajaMaBagraRggaEafflaaaaBgBregaBBBgscsgBffiŁ« ĝmaaami

Coraz częściej spotyka się :ia pro­
wincji we Wschodniej części Małopol­
ski z podnoszącą się z wojennego upad­
ku akcją oświaty gospodarczej prowa­
dzoną z coraz wzmagaiąeą się energią. 
Szczególniej Towarzystwo Gospodar­
skie Wschodniej Małopolski rozwija co­
raz silniejszą działalność na tern polu 

Żeńskie kursa kilkutygodniowe prak- 
tyczno-teoretyczłie organizowane przez 
Sekcję Oświatową Towarzystwa cieszą 
się od lat kilku stałem uznaniem — a 
urządza ich Towarzystwo rocznie 6 do 
8, razem przeciętnie 40 tygodniowo. O- 
becnie coraz więcej odby wa s;ę kursów 
kilkudniowych dla dorosłych gospoda­
rzy obojga płci. W  r. ?9?4 urządzono 
kursów takich 10, a już od i stycznia 
w nowym roku cztery zostały przeproś 
wadzone. O ile tempo pracy tej się u- 
irzyma -  można przypuszczać, że do 
roku 1925 sieć kilkudziesięciu kursów 
obejmie nasze wsie. Zjawisko to jest je - 
dnem z niewielu świateł w mrocznych 
obecnie czasach. Wprawdzie : w ciągu 
kursów tych w  dyskusjach przewija się 
gęsta nić lis.rzekaói ua /de czasy i trosk: 
o przyszłość — jednak i samo działanie 
kursów i ich wyniki są zadatkiem zn ian 
ku lepszemu od wewnątrz zaczynanych. 
Zainteresowanie sprawami postępu go­
spodarczego i oświaty znamionuje poru­
szenie energji dotąd ukrytej - -  a to mu­
si się prędzej czy później odbić w do­
datniej zmianie także i warunków eko­
nomicznych.

W ostatnich 2 miesiącach Towarzy­
stwo Gospodarskie Wschodniej Mało­
polski urządziło kursy tego typu w P r  
sarowcach pow. Sanok, w Stubnie pcw. 
Przemyśl, w Balicach, Trzcleuou i Li­
pnikach pow. Mościska, w Bystrowi- 
cach i Rudoh;wicach pow. Jarosław. U- 
dział włościan w kursach tych był bar­
dzo liczny i frekwencją przeciętna w a­
hała się od 40 osób do 300 — którą to 
cyfrę osiągnął kurs w  Trzcieńcn. Mo­
żna to zawdzięczać tak doborowi pre­
legentów, których Tow. Gospodarskie 
wi^biera z pośród wybitnych fachow­
ców, umiejących popularyzować wie­
dzę, — jak okraszaniu przedmiotów fa­
chowych dodatkiem wiadomości ogólno­
kształcących. urozmaicaniu nauki demon 
stracjami, obrazami świethemi, tablica­
mi etc. — a nakoniec praktycznemm kie­
runkowi kursów, którego najlepszym do 
wodem jest fakt, że często po kursie 
zawiązuje się we wsi jakaś nowa insty­
tucja, czy to Kolo Gospodarskie o ce­
lach ośw aty  rolniczej lub czytelnia, czy 
też Spółka mleczarska, jajczarhią tec 

Kursa te, — to teren współdziałano

T w a r z y -
„wszystkich stanów*4. Na kursie np. w 
Trzcieńcu wykładali: „obszarnik" p.
Younga powiatowy lekarz weterynarii 
dr. Heilenbrand, sekretarz Rady powia­
towej w Mościskach p. I.anz, kilku re­
ferentów fachowych Tow. Gospodar­
skiego ze Lwowa, włościanin p. L. Czop 
z Sąsiedniego Pnikuta i właściciel śre­
dniego gospodarstwa rolnego p. Dydu* 
siak. - -  W szyscy jednem dążeniem 
współ nem ożywieni. Podobnie i na in­
nych kursach, Ziemiaństwo, nietylko 
pracą osobistą ale i udzielaniem koni 
pomieszczenia, gościny dla prelegentów 
przyczynia się do powodzenia kursów. 
Gościnnie też otwierają się podw.rc sal 
szkolnych, gdzie się wykłady odbywają 
dzięki poparciu akcji tej przez Kurato­
rium Okręgu oraz obywatelskiemu sta­
nowisku nauczycielstwa.

Na kurs w danej miejscowości przy­
bywa nieraz delegacja z wsi s a Ge dni ej, 
prosząc o kurs dla siebie. Kobiety znów 
zgłaszają się z prośbą o kursa gospo­
darcze. Takich w ostatnich 2 miesi; 
each Towarzystwo Gospodarskie urzą­
dziło 2 o 3 stałych nauczycielkach, w 
Torskicm pod. Zaleszczykami i w Bia- 
łokrynicy koło Podhaiec Obecnie za­
czyna sic kurs o sile nauczycielskiej w 
Nowosielcach Gniewosz koło Smoka.

Na wielu kursach p ''legend proszeni 
są o zamówień e dla uczestników ksią­
żek fachowych, głównie ? hodowli zwie*- 
rząt domowych i weterynarii. W etery­
naria bowiem (zwłaszcza gdy fą w y­
kładają współdziałający z Tow. asy­
stenci Akademii Weterynarii, głównie 
p. dr. Łukowski) stanowi zawsze jedną 
z głównych atrakcji kursów. Chociaż 
trudno byłoby znaleźć temat z pośród 
omawianych na kursach, któryby zain­
teresowania nie budził.

Wiadomości o ustroju Państw a natra­
fiają także żywe zajęcie audytorium, 
którego życie ekonomiczne i obywatel­
skie ponosi szkody w  ich braku.

Na kilku kursach nietylko w sali szkol 
nej nauczano. Przechadzka po wsi fa­
chowych prelegentów nastręcza wiele 
sposobności do wędrownej nauki gospo 
darczych umiejętności. Sposób tenszcze 
golnie jest używany przez p. insp. Ko­
mornickiego, który jest niestrudzony w  
poznawaniu bbskicm gospodarstw wło­
ściańskich i udzielaniu porad na miejscu 
zauważonej potrzeby. Tak to zanim wio 
sna zwróci wszystkie siły ciała i umy­
słu ku bezpośredniej pracy na roli — 
zimą przeorze Towarzystwo Gospodar­
skie swą akcją oświatową umysły w ty ­
siące liczonych słuchaczy zimowych kur 
sów kilkudniowych.

Lwów, 13 stycznia 1925.
TEATR WIELKI.

Niedziela, o godz. 3..50 „Lampa Allady- 
na“ (ceny popularne). — O godz. 7.30 ..Sa­
lom ;14 (gościnny w ystęp Zamorskiej).

Poniedziałek, w yjątkowo o sod z. 6 popoł 
przedstawienie dia dzieci „Kopciuszek4* 
(wznowienie).

W torek „Lakme“ (gościnny występ Za* 
morskiej).

Środa „Kopciuszek44.

TEATR MAŁY.
Niedziela „Świt, dzień i noc". 
Poniedziałek „Świt, dzień i noc44.
Wto; ok .,Swit. dzień i noc14.
Srodia „Swit, dzień i noc44.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota „Hrabina M arica'4.
Niedziela ..Hrabina Marioa44.
Poniedziałek „Hrabin? Marica",

W torek „Szampańskie kobietki4* (50 pre 
zniżki, abonament wtażnyj

Środa ^.Hrabina -Marioa4'.

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych (Muzeum Przemysłowe, brama 
od ul. Dzieduszyckich). Od 14 grudnia 
„W ystawa Gwiazdkowa4*. Obrazy za­
kupione wydaje się natychmiast. 8221

- 0 -

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
We wtorek, 20 stycznia: Euggne Ysaye, 

skrzypek.
Piątek. 23 stycznia: Z Cyklu koncertów 

mistrzowskich: XV. Kwartet Czeski Sev- 
cikau 476

— „Kopciuszek44. Poniedziałkowe pnzed* 
stawienie „Kopciuszka4* zsupowiad* rię pod

każdym względem bardzo ciekawie. Gra 
artystów , baśniowe dekoracje, efekty świe­
tlne i techniczne oraz balet i muzyką złożą 
się na całość, która napewno Zaciiwyci w 
pierwszym rzędzie naszą młodzież i dzieci. 
Dla starszych będzie również Kopciuszek" 
wioowiskiem interesującem. Początek* o £•
6 wieczorem.

— Ostatni raz „Lampa Alladyua'*. Dziś 
tj. w niedzielę, o godz. 3.30 popoł. po cenach 
popularnych przemiła komedia Grabińskie­
go.

— Jubileusz Okornkkiego. ■ W szyscy a r­
tyści i artystki naszego tec -ru przygotowu­
ją się serdecznie na czwartkowy obchód 
jubileuszowy znakomitego artysty i reżyse­
ra. Jak wiadomo w dniu tym dana będzie 
kap itana farsa Bi ssana pt.* „Pan Dyrektor4* 
którą ciągle z olbrzym i em powadzeniem 
wznawiają teatry  światowe. U nas farsa 
ta reżyserowana przez Dyr. Czarnowskie­
go będzie mielą pierwszorzędna obsadę, 
którą tworzyć będą pp. Bilińską-Czarnow­
ska, Hańska, Gorczyńska, Rowińska, Okor- 
nicki, Dębowicz, Htdski-Kowalski, Lech mam 
Nawnocfci, Orzechowski. Rygier, Zabielsk) 
i Zbrojewski. W szyscy grający dostali 
bardzo odpowiednie dla siebie role i starają 
się wydobyć maximum wesołości przy za 
chowaniu wysokiego poziomu artysiyczne- 
g? \  hy tylko całość wypadła jakną.Gwie:- 
niej. Jubilat gna tytułową rolę i — jeśli 
wolno zdradzić — zabłyśnie w niej całym 
blaskiem swego talentu. Sprzedaż biletów 
na to czwartkowe przedstawieniu rozpo­
czną kasy we wtorek rano.

— W 62-gą rocznicę powstania stycznio­
wego. W czwartek, dnia 22 stycznia br.. 
.uko w 62-gą rocznicę powstania stocznio­
wego, odbędzie się o godz. 8.30 rano w ko 
ście-e 0 0 .  bernardynów' uroczyste nabo­
żeństwo z kazaniem, poczem uczestnicy 
uroczystości udadzą się pod/tablicę pamiąt­
kową ku czci dyktatora R6nnr.ii.ia Tran 
guttą. umieszczona na wieży Kościoła OC. 
Bernardynów, gdrie nastąpi pmembwienL: 
prezesa Komitetu obchodowego prof. Leona 
Syroczynskiego. oraz odegranie przez o r­
kiestrę wojskową Hymnu Narodowego i 
Roty. Komitet obchodu 62-giej rocznicy po 
wstania styczniowego we Lwowie zaprasza 
na tę uroczystość władze cywilne 1 wojsko­
we, słowa: zyszonia i cechy ze szgindap.iHni 
. rodaków. Jak corocznie tak i w tyin roku 
czcić będzie lwowski garuizeń wojskom y 
rocznicę powstania styczniowego bardzo 
uroczyście. We wtorek, dnia 20 stycznia br. 
odbędzie się w sali stowarzyszenia ..Gwia­
zda4* odczyt mjr Dr. W awrzkowicza buge- 
njusza .,0 powstaniu styczmowem’* dla 
wszystkich chorążych i podoficerów, peł­
niących służbę we I wowie. W  środę, dni 
21 styczni;! br. nastąpi otwarcie teatru żo ł­
nierskiego w 6. Baonie Sanitarnym przy ul. 
Jabłonowskich. połączone z odegraniem 
clwu-^aktowego dramatu pt. „Wesele po­
w stańca44. W  czwartek, dnia; 22 stycznia br 
jako w dniu rocznicy powstania stycznio­
wego, garnizon lwowski bierze czynny u- 
ćziaił w nabożeństwie w  kościele 0 0  Ber­
nardynów i uroczystości pod tablicą pa­
miątkową ku czci dyktatora Romualda 
Traugutta. Popołudniu tego dnia odbędą się 
we wszystkich oddziałach wojskowych po­
gadanki dla żołnierzy ,-,0 powstaniu sty 
czniowem44, połączone ze śpiewem pieśni 
narodowych i koncertami orkiestr wojsko­
wych. Żyją wśród nas już nieliczni po­
wstańcy z r. 1863/4. Rok-roczme w rocz-r 
nicę rozpoczęcia boju o wolność Polski w 
r. 1863/4 społeczeństwo, a obecnie w od­
zyskanej Ojczyźnie i wojsko, hołd im skła­
da i cześć, jako tym, którzy na zew Ojczy­
zny poszli w bój, walczyli i ginęli bez 
szomranką, bo tego od nich wymagała. O j­
czyzna.

— Wydział Towarzystwa Wzajemnej Po­
mocy Uczestników Powstania 1863 4
zaprasza członków Tow arzystw a na wolne 
zebranie, które się odbędzie w dniu 22 sty ­
cznia o godz 17 w lokalu Sodalicji Mariań­
skiej, ul. Rntowskiegę 10.

— Poranek koncertowy koleml staro­
polskich z prelekcją prof. Chybińskiego bu­
dzi żywe zainteresowanie. Bilety do naby­
cia przed koncertem w  kasie Konserwator­
ium od godz. 10 runo w niedzielę, 18 bm. 
Początek koncertu w pół do 12. Dochód 
z koncertu przeznaczony na budowę kolonii 
Seminarium żeńskiego.

— Kino „Lew“. „Ze świata podniet i 
obłędu44. Od szeregu lat w szystka prasa i 
władze ca-ego świata prowadzą walkę z tą 
straszną plagą, jalką jest kokainizm i mor- 
finizm. P izedstaw Lnia naoczne w szeregu 
zdjęć kinematograficznych strasznych sku­
tków tych zgubnych nałogów mogą się stać 
skuteczną bronią w kampanii przeciw tym 
głównym truciznom inteligencji. Kino 
„Lew*4 poza zrozumiałą zupełnie ambicją 
pokazania Lv wianorn dramatu, który 11 
listopada 1923 r. wyświetlany był przeć 
Zgromadzeniem Ligi Narodów w Genewie, 
spełniło obowiązek iście obywatelski, za­
poznając szersze w arstw y z następstwami 
rozpowszechnionego dziś tak bardzo uży­
wania narkotyków. Pilni sam. pomysłu i 
reżyserii Dra I.eopoldai Niernbeagera o, c- 
■wiaźda n;^m o losach żony senatora Hilla 
k tó ią  zostaje morfinistką i stacza się po­
woli w  przepaść i dopiero dzięki energii .. 
1 staraniom Dra Bank ora, który poświęcił 
oałe życie walce z narkotykami, wraca, 
prawic z notd bnzecu przepaści, ni; lone 
rodziny. Niemało przyczyni a fą się do powo­
dzenia filmu artyści te ' miary, co Stein- 
Sieok w roli Ewy, GuentRy jako Ba. ker i 
znąjiy ogólnie Arnold K n ' Senzacy.-ny te­
mat i inteligentne jego męcie ściągają do 
kina1 tłumy widzów. Oglądnięcie tey > filmu 
wnnno być dla każdego nieledwię obowiąz­
kiem. 505
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Dział eEtonomicznjF.
Biuro badania cen.

„Monitor Polaki*1' Nr. 7 z 10 stycznia 
br. ogłasza uchwałę Rady rramsirów z 
22 gmidnia ub. r. o orgarózadi Biiura 
badania cen.

Do zadań i obowiązków biura bada 
nia cen należy opracowywanie m ater­
iału statystycznego i- faktycznego, doty 
cząicego ruchu cen podstawowych a r­
tykułów użytkowych i świadczeń m a­
jących powiszedme znaczenie, ustale­
nie opinji oo do nonmalmości cen pirzy 
stałem śledzeniu wpływu, jaki na ruch 
tych cen wywołują zarządzenia w ładz 
rządow ych i samorządowych, p rzed ­
kładanie komitetowi dconomicznetmu 
ministrów .opinii o postulatach poszczę 
gótnycłi sfer społecznych i gospodar­
czych ze stanowiska ich oddziaływa­
nia na* poziom cen oraz opracowanego 
materiału i wniosków, których wykona 
nie leży w  zakresie działania Rządu lub 
instytucji rządowych względnie przed­
siębiorstw państwowych oraz samorzą 
dów zmierzających d a  obniżenia tych 
cen. Dalej należy do kompetencji biura 
badania cen komunikowanie odnośnym 
sferom gospodarczym i społecznym 
oraz organom opinii publiczne!, ustałor 
nych opinii co do cen normalnych, oraz 
co do środków, jakie powinny być za­
stosowane przez czynniki samorządo­
we, społeczne i gospodarcze w  celu o*b 
ni żenią tych cen. W reszcie udzielanie 
waze.lW.lm . władzom, urzędom oraz 
przedsiębiorstwom i instytucjom paiL 
stwowym  opinii w  sprawach zasadni­
czych, mogących oddziałać na poziom 
cen, oraz szerzenie w miarę możności 
propagandy, uświadamiającej donio­
słość utrzymania poszczególnych cen 
na odpowiednim poziomie.

Opinie biura badania cen służyć będą 
władzom administracyjnym jako mate­
riał orientacyjny przy wykonywaniu 
u s ta w  o zwalczaniu lichwy wojennej. 
W szystkie urzędy, władze oraz przed­
siębiorstwa państwowe, obowiązane 
są udzielać w miarę możności biuru 
badania cen wszelkich żądanych przez 
nie informacji o ile dotyczą one ruchu 
cen i warunków oddziaływania na ich 
poziom, a równocześnie przedkładać w  
odpisie do wiadomości biura badania 
cen wszelkie postulaty sfer samo rzą­
dowy cli, gospodarczych i społecznych., 
o ile mają one związek z poziomem 
tych cen.

Biuro badania cen składa się Z prze­
wodniczącego, Mtórym Jest sekretarz 

generalny komitetu ekonomicznego mi­
nistrów oraz 9 członków z pośród sfer 
społecznych, z których 6 powołuje ko­
mitet ekonomiczny ministrów na wnio­
sek ministra skarbu, przemysłu i han­

dlu, rolnictwa i dóbr państwowych, 
pracy i opieki społecznej, spraw 'we­
wnętrznych, oraz kolei żelaznych, zaś 
trzech pow ołuje. przewodniczący komi­
tetu ekonoanicznego na wniosek prze­
wodniczącego biura. T. B.

Walne Zebranie Banku Polsk.
Pierw sze zwyczajne W alne zebranie 

a akcjonarjuszów Banku Polskiego odibę- 
\ dzie sie w  W arszawie dnia 14 lutego 
i 1925 r. o  godlz. 10 przed ipołudniem w  
' gmachu Bankiu Polskiego przy ml. Bie­

lańskiej 1.0/12.,
Na porządku obrad: zatwierdzenie

sprawozdania rocznego za czas od 28 
kwietnia do 31 grudnia 1924 bilansu, 
rachunku zysków i strat, oraz podzia­
łu zysków, dalej w ybory 4 członków i 
1 zastępcy członków Rady, oraz 5 
członków Komisji Rewizyjnej i 3 za­
stępców, wreszcie ustalenie w ynagro­
dzenia dla członków Rady i Komisji 
Rewizyjnej.
. Aklcjonarjusze, iptraglnący uczestni­
czyć w  Zebrąrtiu, otrzymają karty  
lutego 1925 r.
wstępu w Centrali Banku w  W arsza­
wie, począwszy od 31 stycznia do 11

Międzynarodowa konferencja 
w  Krakowie.

W  dniach S—12 bm. odbyła się w Kra 
kowie kolejowa konferencja międzyna­
rodowa z udziałem przedstawicieli za­
rządów  kolejowych obcych państw a to 
Austrii. Czechosłowacji, Niemiec, Szwaj 
carji i Włoch, którzy na zaproszenie po1 
skiego ministra kolei przybyli do Kra­
kowa w liczbie przeszło 20. Zadaniem 
konferencji była rewizja przepisów już 
istniejących komunikacji bezpośredniej 
towarowej pomiędzy Polską ] Czechó* 
Słowacją, Polską i Austrją i Polską a 
Węgrami, tudzież wprowadzenie no­
wych komunikacji towarowych pomię­
dzy Polską a  Wiochami, Szwajcar ją i 
Jugosławją.

Zadanie to zostało osiągnięte przez 
przyjęcie na konferencji jednolitych prze 
pisów regulaminowych dla istniejącej 
komunikacji, które mają obowiązywać 
od dnia 1 marca br. Powzięto również 
uchwałę co do wprowadzenia z dniem 
1 marca komunikacji towarowej z W ło­
chami, Szwajcarią i Jugosławją, opartej 
na tych samych zagranicznych ujedno­
stajnionych przepisach.

Dążeniem konferencji było zniesienie 
w  miarę możności istniejących ograri- 
czeń w stosowaniu w  całej Polsce do 
przewozu towarowego berneńskiej kon­
wencji kolejowej, co znalazło wyraz 
przedewszystkiem w zniesieniu przy-, 
musu częściowego frankowania przesy­

łek we wspomnianych wyżej komunika­
cjach. Spodziewać się zatem należy, że 
od dnia 1 marca będzie można wysyłać 
z Polski za bezpośredniemi iniędzynaro" 
dówemi listami przewozowemi towary 

-wszelkiego rodzaju do Austrii, Czecho­
słowacji, Jugosławii, Szwajcarii, W ę­
gier i Włoch, jak równie w  tranzycie 
przez Niemcy, nie opłacając z góry, jak 
było dotychczas, jakichkolwiek nale­
żności z tytułu przewozu, iecz przeka­
zując je na odbiorców zagranicznych. 
P rzy  przewozie w odwrotnym Iriertm- 
ku znajdą zastosowanie te same zasady 
i należność kolejowa obcych państw bę 
dzie mogła być przekazana do pobrania 
na polskich odbiorców.

Ostatecznego postanowienia co do 
zniesienia obecnych przepisów c niedo­
puszczalności zaliczek, konferencja na 
razie niepowzięła. Jednak istnieje na­
dzieja, że po ukończeniu badań prowa­
dzonych w  poszczególnych państwach 
i to ograniczenie da się wkrótce usunąć 
Celem opracowania przepisów służbo­
wych i niezbędnych dla wprowadzenia 
w życie postanowień konferencji, ma 
być zwołana do Monachjum na dzień 27 
bm. komisja urzędnicza.

Wiadomości gospodarcza-
5? Bilans handlowy polshi Ujemny 

nasz bilans handlowy w  I. połowie r. ub 
poprawia się znacznie dzięki wzrasta 
jącemu od sierpnia r. ub. wywozowi. 
W edług ostatnich danych statystycz­
nych wywóz w  sierpniu stanowił w ar­
tość 63.4 milj. zł., we wrześniu 93.7 mili. 
zł., w  październiku 109 milj. zł. i w  li­
stopadzie według danych tymczaso­
wych, które się niewątpliwie zwiększą 
123 mili. zł.

X  Posiedzenie rady traktatowej. D.
12 bm. odbyło się w min. przemysłu i 
handlu pod przewodnictwem prof. S t  
GkoiskJiego pierwsze posiedzenie rady 
traktatowej, powołanej przed nieda­
wnym czasem jako organ opiniodaw- i 
czy  w  sprawach polskiej polityki trak- , 
tatowej. Na porządku dziennym były I 
spraw y traktatów  polsko-czeskiego i 
polsko-niemieckiego.

^  Wojna celna polsko-niemiecka? Z
kół poinformowanych dowiadujemy się 
że na wypadek gdyby rokowania pol­
sko niemieckie w  sprawie traktatu han 
dlowego miały napotkać poważniejsze 
trudności, Polska mogłaby zastosować 
wobec Niemiec taryfy maksymalne. Ta 
ryfy te p o w a la ją  na 10 proc. podnie­
sienie cła normalnego w  stosunku do 
państw, nieposła dających % Polską 
traktatów  handlowych. W prowadzenie 
takiej taryfy oznaczałoby bardzo napię 
te nieżyczliwe stosunki celne polsko- 
niemieckie. Aby do te g o jiie  doprow a­
dzić strona niemiecka nie powinna utru 
dtiiać rokowań.

^  Tabela walutowa za czwarty
kw artał 1924 pojawiła się nakładem A- 
jencji Wschodniej w  W arszawie. Za­
mieszcza ona kursa walut i dewiz po­
dług notowań giełdy w  W arszawie 
(Paryż, Londyn, Amsterdam, Bruksela, 
Zurych, Wiedeń, Rzym, Praga, Nowy 
Jork etc.). Tabela w alutowa za czw ar­
ty  kwartał (tak samo jak za poprzed­
nie kwartały) jest do nabycia po 2 zł. 
w  Lwowskim oddziale „Ajencji Wsch/* 
Lwów, ul. Długosza 31.

Notowania gicMosre.
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa. 17 stycznia.
Waluty i dewizy. Tendencja słabsza.
N. Jork 5.185; Londyn 24.80; Paryż 23.01; 

Wiedeń 7.305; Praga 15.625; W łochy  
21.575; Belgja 26.02; Szwajcaria 100.00; 
Holandia 209.90.

Pożyczka konwersyjnai 4.00; Pożyczka 
złota 7.00; Pożyozlka dolarowa 3.58; Poży­
czka kolejowa 9.00.

Akcje. Tendencja mocna.
Bk Dyskontowy 6.35; Bk dla H. i P 1.10; 

Bk Zachodni 1.70; Bk Zj. Ziem Pol. 1.30; 
Bk Spółek Zarobk. 7.35; Cerata 0.50; Zgierz
1.10; Siła i Światło 0.38; Chodorów 4.10; 
Czersk 0.48; Częstocice 2.00; Gosławice 
2.10; Michałów 0.38; Cukier 3.00; Firfey 
0.30; Łazy 0.12; Drzewo 0.70; Węgiel 2.58; 
Naita 0.60: Nobel 1.80; Cegielski 0.59; Mo- 
drzejów 4.00; Norblin 0.70; Ostrowieckie 
6.10; Pocisk 0.75; Rudzki 1.11; Staracho­
wice 1.68; Trzebinia 0.58; Ursus 1.15; Za­
wiercie 18 25; Żyrardów młody 10 80: Bor­
kowski 0.S5; Syndykat 1.75; Habęrbusch 
5.25; Klucze 0.32; Majewski 10.30. (AW.)

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych. 17 stycwla.

Złoty 100.00; N. Jork 5.1925; Londyn 
24.7675: Fairyż 27.9625; Wiedeń 7.31; Paryż 
15.6175; Włochy 21.5125; Belgia 26.0375: 
Budapeszt 0.007177; Sof ja 1,75; HołaPdja 
209.70; Christjania 79.26; KopSiiihaga 92.75; 
Sztokholm 140.00; Hiszpania 73.25; Berlin 
123 5/8; Belgrad 8.35. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk. 17 stycznia.

Warszawd) 101.22— 101.73; Złoty 101.74— 
102.26; N. Jork 5.2713-5.2977; Londyn 
25.22. (AW.)

CENY ZŁOTA i SREBRA
Bank Polski, Oddział w e Lwowie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 344 -*10
1 dolar 5-18
1 dukat 11*85
! floren austr. 210
I „ holend. 2*08
1 funt sterling 25-22
1 korona austr. 1.05
1 „ skand. 1-38
1 marka niem. 1*23
1 rubel 2*66
1 frank Unji łacińsk. 1 -
1 jen japoński 2*58

l talar Marji Teresy — 2*58

! Dla starszych i młodzieży!I
KOWBf

l i l B P  Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i Francję do Hiszpanji — 
I P I C  Rivierą francuską i włoską, przez Engadin, Dunajem do Wiednia.

£> 260 stron druKtj ^ lOO i lu s tra c ji  na  K red o w y m  pap ie rze .
BibljotcKa „Młodość i sita", już opuściła prasę i jest do nabycia s L WÓ W -  ZI HORCWI CZ A 15.

C e n a  6 z ł -  — z p r z e s y p  pocztową 6 zł. 50 gr. Dla Prenumeratorów „Słowa PolsKiegow cena 5 z ł„  Z przes* poczt. zł. 5 *5 0 .
anomaHEsnenaie

KUPNO 1 SPRZEDAŻ. —

DO SPRZEDANIA w B rzuchow icach obok Lw ow a 
s tac ja  k lim atyczna o lb rzym ia  dw ufrontow a pa rcela  
w s łonecznym  bezkóżnym  pó łożen iu  trzy m inu t od  
s tac ji K opern ika 22, drzwi 7, M. L. 464

KUPIĘ folw ark przy kolei o k o ło  400 m orgów  z la ­
sem . Z głoszen ia  pod .Inżyn ier ro ln ik ’4 do  A dm i-
s tracji „Słow a”. 471

PAR ELE : Trzy fron tow e .240'--500, 600, 400, 350.120, 
160 sążni sp rz ed a : Jaszkan iec  P ań sk a  21, od 9— 11 
rano. __________  489

FOTFL dla chorej o soby  kupię. Z g łoszen ia  R. W.
Słow o Polskie.

PlF. CE do ogrzew am  a dużych sal po leca  M. K ierski 
Handel żelaza Lw ow ,J?asa*-M lkolascha. 435

ZAMKI bezpieczeństwa p o ieca  M. K ierski H an­
del żelaza Lwów, "‘asaz M ikolasch ą . 431

F O R T E P IA N Y  z n a k o m i t e  od 1000 zł.  i wyżej o raz  p ia­
nina, na różne cenv sprzedaje, kupuje, m ienia, H a­
ń s k ,  P a ń s k a  21. tylko za gotównę. 428

POWIEŚCI i inne d z ie ła ja k o te ż  c a łe  b ib lio tek i za- 
kupi k s ięg a rn ia  Rubina. B ato rego  4. ' 498

FORTEPIAN kró tk i krzyżow y, w iedeńskiej m ark i, 
p ły ta  p an cern a  cena  1.650 zł. P ian ino  krzyżow e 
czarne  m ark i „A pollo” sp rzeda  okazy jn ie  tan io  
Ł yczakow ska  .57 oficyny, 1. p ię tro . 410

FORTEPIAN BOSF.NDORFERA, zew nętrzn ie  i m e- |  
chan ika  w znak o m ity m  s tan ie , z pow odu w yjazdu 
sp rzedam  tan io  lub zam ien ię  na  dobre  piano. Ogfą- 
dać  m ożna od  niedzieli począw szy, codziennie  go ­

3 m iesięczne pincze w iększe rasow e sp rzedam . Ja ­
g ie llońska  17, nad p iekarn ią . 453

dzina  9— 10 M ochnack iego  30,1 p. w podw órzu. 445

Wosk, terpentynę, sukna do po­
d łó g , wióra stalowe, rogóźk! ko­

kosowe, mydło do prania

KUPIĘ willę lub kam ien icę  z w iększem  w olnem  m ie­
szkan iem  lub k ikudzlesięcio  m orgow e g o sp o d ar­
stw o  pod Lwowem , pośredn ictw o  w ykluczone. Ad­
w o k a t R osinkiew icz Szopena 5. 348

Z POW ODU w yjazdu sp rzedam  m łyn w alcow y i t a r ­
ta k  n a  dogodnych w arunkach  w zachodniej M ało- 
polsce. M łyn w pełnym  ruchu od  la t k ilkunastu  do 
tego  je s t g o sp o d arstw o  k iik u n asto m o rg o w e  wraz 
z zabudow aniam i i inw entarzem  żywym  1 m artw ym  
p o trze b n a  go tów ka ,10 tysięcy  doi. W iadom ość 
m łyn i ta r ta k  w Skrzyszow ie p. Tarnów . 447

poleca 8315

JIM SOLEM B ill  ii l.
MOTORY ropne od 6 do 2000 HP. Urzą­
dzenia młyńskie, Prasy do ol-ju, Obrabiar­

-  POSADY POSZUKIWANE. —

ki do metali [ drzewa na dogodne spłaty, 
oraz transmisje, t u r b i n v ,  paky oleje, sma y 
rónę, oanę. hi chę p-cynkowaną pole a : 
„PILOT1' L w ó a t , u l. 3ar-)re'0 Oddziały: 
w Tarnopolu i Podwotoczyskach. T».cnni- 
czna porada bezpłatnie. 336

NAUCZYCIELKA zdolna z m a tu rą  sem in arja ln ą  szu ­
ka posady , z p łacą  m ałą , ale  b lisko  Lwowa. A dm i­
n is tra c ja  S łow a „t-ilność'*. 355

STARSZA in te ligen tna  osoba poszuku je  posady. — 
D obrze go tu je , zajm ie się zarządem  dom u. z g ło ­
szen ia  A d m in is trac ja  S łow a „W iktorja  0 . “. 419

EKONOM lat 45 żo naty  bezdzietny, po lak  z d ługo- 
le tną  p rak ty k ą  gosp o d arczą  z dobrem ł św iadectw a­
mi znający  się na chow ie, leczeniu i opasie  bydła, po­
szukuje  p osadę  zaraz, p o czta  H ruszów  k o ło  L uba­
czow a, poste  re s tan te  G ospodarz . 338

BU CH A LTER -bilansista (ek sp ert) z d łu g o ie tn ią  p ra k ­
tyką  w przedsięb io rstw ach  handlow ych i przem y­
słow ych, zak ład a  księgi, spo rząd za  b ilanse, p rze­
prow adza lu s trac je  ksiąg  i porządkuje  najbardziej 
zaniedbane księgi. Na żądan ie  wyjeżdża na  prow in­
cję. Z g łoszen ia  pod „B uchalte r-E kspert” do  A dm i­
n is tra c ji S łow a Polskiego. 350

LEŚNIK egzam inow any , zdolny, zam iłow any , la t 31, 
kaw aler, obejm ie sam odzie lną  p o sad ę  w m niejszym , 
lub leśniczego rew irow ego w w iększym  m a ją tk u  
leśnym  od 1 kw ietnia. Zgłoszenia  u  A dm in istrac ji 
S łow a pod „N ieposzlakow any c h a rak te r - . 386

ABSOLW ENT A kadem ji Dubiaństcicj z dw udziesto le ­
tn ią  p rak ty k ą  poszukuje odpow iedniej p o sa d y ./Wo- 
lań sk i, O bertynska  8 . 38

AGRONOM  z ukończoną  szk o łą  ro ln iczą, d łti& zą  
p rak ty k ą  w g o spodarstw ie  ro lncm  poszukuje  p o sa ­
dy R ządcy-E konom a pod dyspozycję. Zgłoszenia 
p ro sz ę  k ierow ać do A dm in istrac ji S łow a Polskiego 
d la .A g ro n o m a A. D. A. K. 84“ 478



^ h i r1 ń f

KUCHARZ, o g rodn ik  żo n aty  szu k a  p o sad y  z lis tam i 
do  J a n a  S teczkiew icza u lica  Z am ie jska  148, S am ­
bor. 486

W O L N I POSADY.

POKOJOW A lepsza lub pan n a  s łu żąca  z szyciem  
pran iem  i p rasow an iem  "o trz e b n a  zaraz  n a  w ieś 
do dom u kato lick iego , do dw óch pań. W ym agane 
dobre  '•■"kor: m dacje , bezw zględna uczciw ość, w iek 
ś r td n i. Z g łoszen ia  listow ne lub o s o b is te : M arya 
B ielska — Suchow ola  ko ło  Lwowa. 413

ADWOKAT Piasecki K rosno poszukuje  zaraz ru ty n o ­
w anego k oncyp ien ta  k a to lik a . 480

STENOTYP1STKA p o lsko  n iem iecka  znajdzie n a ­
ty ch m iast s ta ła  i dobrze p ła tn ą  posadę. W aru n k i: 
C hrześc ijanka, b ieg ło ść  w s tenog rafii P o lsk o -n ie ­
m ieckiej i p isan iu  na m aszynie . Z głoszenia  pod 
„T ow arzysto  Akcyjr ; ‘ do „O ddziału  R eklam y O r­
bisu* Lwów. 3-£ M aja 5. 484

Konkurs.
Wydział Powiatowy Sejmiku Łomżyń­

skiego rozpisuje konkurs na posadę okrę­
gowego lekarza wyterynaryjnego z siedzibą 
w Zambrowie.

Do posady tej nrzywiązane są oobory 
VIil. kat. urzędników państwowych 

Podania opatrzone metryką i odpisem  
dyplomu lekarskiego należy wnosić do Wy­
działu Powiatowego Sejmiku w Łomży do 
dnia 15 lutego b. r. 493

Przewodniczący Wydziału Powiatowego

Starosta: (— ) Nazimek.

OK i l

stolarskiego
dla robót przygotowawczych wagono­

wych i tramwajowych poszukuje

FABRYKA WAGONÓW W
Reflektuje 

rzędną siłę 
wagonową.

się tylko na pierwszo- 
z odpowiednią praktyką 

494

MIESZKANIA.

INŻYNIER szuka  p o ko ju . Z g łoszen ia  do  A d m in is tra ­
cji „bw ynier m iejsk i . 352

M EDYK-solidna firm a poszuku je  poko ju  słonecznego  
n ied rog iegc . na jchętn ie j na  oboczu  (za m iastem ) 
byle niedrdeka od  klinik. Z g ło szen ia  do A dm in is tra ­
cji S łow a P o lsk iego  pod „S łońce41. 336

ZAMIENIĘ lub „odstąpię m ieszkan ie  s z e ś d o  p o k o jo ­
we w cen trum  za 5 pokojow e na peryferiach  
z k o m fo rtem , 5 k o ^ o ro w s k i C ho iążczyz^a  27 
Lwów T ełefon  16-22 456

PANIENKA k sz ta łc ąca  się .najdzie pom ieszczen ie  
z w iklem . Ul. T arnow sk iego  l. 15, 1. p. Drzwi Nr. 3 
o i 11—4. 451

NA1 /CHM 1A3T do w ynajęcia w śró d m ieśc iu  dwa 
pokoje  s łoneczne , fron tow e na 11 p ię trze  z m eblam i 
lub bez mebłi, każdy z o sobnem  wejściem  z ła z ien ­
ką i poko jem  dla służby, k o m fo rt — cen tra ln e  
ogrzew anie, e lek try k a , w inda. Z g łoszen ia  do  A dm t- 
s tracji S łow a Po lsk iego  „S łoneczne Pokoje* z za ­
p odan iem  im ien ia  i nazw iska, zaw odu i ilości 
osób . 440

POKÓJ z m eblam i lub bez w cen tru m  m ia s ta  do w y­
najęcia  C en tra lne  ogrzew anie i e lek tryczne ośw ie­
tlenie. Telefon  do dyspozycji. Z g łoszen ia  do A dm i­
n is tra c ji S łow a Pod „Spokój*. 482

Buduje kompletne cukrownie 
I inne zakłady rolno-przemy­
słow y stacje wodne I centrale 
cfla oświetlenia elektrycz. i tp. 
Dostarcza zaraz N b w krótkich 

terminach:
MOTORY DIESLA z kompresora­

mi od 50 -6 0 0  HP.
MOTORY DIESLA bez kompreso­

rów od 4 —600 HP.
MOTORY ROPNE z łbicą żarową 

od 8 -10 0  HP.
Większe motory na zamówienia. 
ZIMGRMUT żelazne na ropą, 

produkty naftowe i gaz ziem­
ny każdej wielkości. 

PRĄDNICE i mo+ ;ry elektryczne 
Ja  prądu stałego i zmiennego od
0 .5 -2 0  HP. 

TRANSFORMATORY prądu zmien­
nego Ol 5 -  100 K. V. A. 

NAPRAWA PRĄDNIC i motorów 
e'2ktrycznych innych firm a^ do 
największych rozmiarów. 

Wyłączne zastępstwo na okręg 
Lw ów :

Iwiaiel Palskiu ?rz2iBysławcaw 
naltawfci

we Lwowie, ul. Sapiehy 3.
Związek posiada na składzie we 
Lwowie (ul. Sapiehy 8 i Kleparów) 
motorki elektryczne dla prądu 
stałego i zmiennego od 3 -2 0  HP. 
Steczki żelazne? czarne i pocyn- 
kowane od 200—500 litrów pojem­
ności, oraz inne fabrykaty Stoczni.

501

w  S i r a R o w i e

Oddział Lwów, ul. Trzeciego Maja 16.
Dyrektor: Telefon 2014. 7379

DZIAŁ KREDYTOWY przyjmuje wkłady, dyskontuje weksle, udziela kre- 
Telefo i 2012. dytu i przyjmuje wkładki na umówiony p rocent

DZIAŁ GIEŁDOWY przyjmuje zlecenia w zakresie papierów, dewiz
i DEWIZOWY

lelefon 1310.
i walut, kupuje I sprzedaje listy zastawne

■ przedewK.łystkiem Banku Krajowego, Hipote­
cznego i Tow. Kred. Ziemskiego.

DZIAŁ ŻYCIOWY: zastępstwo Krak. Towarz. Wzajemnych Ubezpie-
pieczeń. Przeprowadza wszystkie rodzaje ubez­
pieczenia życiowego oraz ułatwia kredyt osobi­
sty ubezpieczonym w swoim dziale życiowym.

K O N K U R S .
Wydział Rady powiatowej w Lubaczowie rozpisuje niniejszym 

konkurs celem obsadzenia posady akuszerek okręgowych.
t )  w Dzikowie starym, 2) w Krowicy samej, 3) w Płazowie, 4) w Starem 

Siole, 5) w Niemstowie z terminem do wnoszenia podań do dnia 15 lutego 
1925.

Wynagrodzenie akuszerki wynosi 240 zł. rocznie płatne w ratach kwartal­
nych z dołu z Kasy Wydziału powiatowego.

Obowiązkiem akuszerki okręgowej będzie nieść pomoc położniczą w ogól­
ności, a w szczególności bezpłatną pomoc położniczą dla ubogich rodzących 
i stosować się do zarządzeń Wydziału powiatowego względnie okręgowego 
lekarza.

Okręg akuszeryjny obejmuje gm iny: 
ad 1) Dzików stary, Dzików nowy, Cewków. Miłków, Moszczanica, 
ad 2) Krowicę sarną, Krowicę lasową, Krowicę hołonowską, Lipowiec, 
ad 3) Płazów, Ruda różaniecka, Huta różaniecka, Łówcza. 
ad 4) Stare sioło, Zapałów, Wulka zapałowska. 
ad 5) Niemstów, Głazów, Lubliniec nowy, Lubliniec stary.

Przyjęte być mogą tylko akuszerki posiadające dyplom, który do podania 
dołączyć należy. 421

L. M. 504/25.
1.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Lwowa ma do sprzedania w rewirze Żubrza kloce

dębowe o łą c z n e j  masie lOOC m8
Sprzedaż dębów nastąoi w drodze ofertowej licytacji. — Pisemne oferty należy wno­

sić do De,:artamentu 1. Magistratu do cinia 20. stycznia 1925, .godzina 12. - -  w którym to 
dniu nastąpi otwarcie ofert. — Do oierty n. 'eźy dołączyć Kwit kasowy na dowód złoże­
nia w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 10% ofiarowanej ceny kupna za tą masę.

Bliższe warunki licytacji przeglądnąć można w Departamencie l. Magistra.a, w go­
dzinach urzędowych. 485

Magistrat król. stół. miasta Lwowa.
We Lwowie dnia 12 stycznia 1925. J .  N e u m a n n  m. p.

Konkurs! Magistrat m. Wągrowca (W lk p ) ogłasza ui- 
niąjszem konkurs na następąjące posady nauczy­

cielskie w źeńskiem gi nr.zjum typu humanistycznego:
1. posada nauczyciela filologii Klasycznej,
2. „ „ matematyki i fizyRi,
3. „ „ Historii i geografji,
4. ,, „  nauK przyrodniczych,
5. „ „ języka polsKiego.

O powyższe posady mogą się ubiegać nauczyciele (nauczycielki) z pełnemi 
kwalifikacjami.

Wnioski należycie udokumdntowan/e należy przesłać wraz z podaniem żądanego 
wynagrodzenia do Magistratu.

Wągrowiec, (Wlkp.) dnia 15 stycznia 1925 r. Magistrat
500 Kuchczyński.

DLA a k ad em ik a  lub p anny  z dob rego  dom u  pokój ■ 
z u trzym uniem . A dres A d m in is trac ja  M. B. 442

ZAMIANA m ieszkan ia  Lwów-Kraków. O ddam  w Kra­
kow ie w pięknem  po łożen iu  m ieszkan ie  2 p oko je  
z kuchn ią , ko m fo rt, za m ieszkan ie  najm niej 4 po­
koje , k o m fo rt we Lwowie, za d o p ła tą . Z g łoszen ia  
pod „Lw ów -K raków “ do A dm inistracji. 479

— ZGUBIONO, ZNALEZIONO. —

KSIĄŻKĘ w o jskow ą zgubioną  we Lwowie uniew a­
żn iam  na nazw isko Jan  Ł yba  w ydaną przez PK j  
G ródek  jag ie llo ń sk i. 487

KSIĄŻKĘ w o jskoną, sk ra d z io n ą  w pociągu  z Bory- 
s ław la  do S tan is ław ow a w ystaw ioną  przez PKU. 
S tryj n a  nazw isko S tefan  Ż ukow ski uniew ażniam .

  488

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -

ŁATWĄ m e to d ą  w yuczam  w k ró tk im  czasie  fran c u ­
sk iego  i n iem ieck iego , tudzież p rzygotow uję  do  
m a tu ry  i w szelkich egzam inów  z tychże języków. 
D ługosza  37 II. p. 193

JĘZYKA polsk iego  uczy cudzoziem ców  w łasna  m e­
todą , ru tynow any  nauczyciel — lekcje pojedyńcze 
i zb iorow e Kurs e lem en ta rn y  średn i i wyższy. In­
fo rm ac je : L istopada  52, 1. p ię tro  od godz. 4-5. 185

Konc. K urta  przygotow aw cza do m a tu r y  gim na­
zjalnej. Kilka m iejsc wolnych r a  ku rs  niższy (k la­
sa  6 w tym  roku , m a tu ra  w następnym ). Również 
przyjęci z o stan ą  jeszcze zaaw ansow an i, p o s iad a ją ­
cy przynajm niej część  kl. 7-mej na ku rs wyższy. 
Z g łoszen ia  przy jm uje  się w godzinach  nauki t. z. 
4—9 w szkole ew angelickiej ul. K dchanow skiego. 439

K U k j kapeluszfiictw a pod k ie runk iem  d o sk o n ałe j 
s iły  fachow ej — od 12 lu tego Legionów  3, praw a 
oficyna  .K o ło  Polek" — tam że  ku rs  k ro ju  od 16 
s ty czn ia . 335

BIURO NAUCZYCIELSKIE MarJI Rechter, Lw dw
K lonow icza 10 od U -1-ej po leca  od zaraz  nauczy­
cie lkę z w ykszta ł. uniw ersyt., nauczycie lkę z doskon . 
konw ers. franc., nauczycielkę z b ieg łą  konw ers. 
franc. k o n certo w ą  m uzyką, freblanki, m ło d ą  F ran ­
cuską  i N iem kę. t  345

KURS KROJU
KRAW IECTW A DAMSKIEGO

i BIELIŹNIARSTWA
udzielany przez kwalifikowaną nauczycielkę 
krawiectwa szkół zawodowych, zostanie 
otwarty 15 stycznia w Instytucie naukowym 

ECOLE REFORME ulica Pańska I. 14. 
Wpisy i informacje codziennie od 12—1 

i 4—6 po południu — tamże. 350

-  RÓŻNE DONIESIENIA. -

PRZYJM UJĘ szycie  now e i przeróbki. Suknie od zł. 
15. Z g łoszen ia  pod  „P ierw szorzędne w ykonan ie" do 
Adm. Słow a. 375

PRZED karn aw ałem ! O dśw ieżyć tw arz m asażam i, 
u su n ąć  w ągry, zm arszczki, czerw oność  rąk. „Kos- 
m eo “, M ikołaja  7. (obok  cukierni). 231

RYSUJĘ i kom binu je  w zory do  białych. i kolorow ych 
haftów , m aluję  obrazy , ek rany , hatikuję , pow ię­
kszam  p o rtre ty  naw et z na jm niejszej fo tografii. 
Z.W itkiewicza 49, 11. p. w prost. 415

ADMINISTRATOR dóbr w ypożyczy 35.000 zł. n a o p ro -  
cen tow anie  w edług um ow y na h ipo tekę  za objęcie 
posady  a d m in is tra to ra  w w iększym  m ają tku , P olak  
la t 45, rz., zaw odow iec. Z g łoszen ia  Adm. Słow a 
Polskiego. Pod „energiczny ag ro n o m ". 452

BIURO NAUCZYCIELSKIE i p ośredn ictw a  p racy  dla 
w szystk ich  zaw odów  M arja N iem czynow ska, Lwów 
p lac  A kadem icki 3, Telefon 1361. 471

DOBRA kraw cow a przy jm uje  robo tę  do  dom u , ew en­
tu a ln ie  po dom ach. Z g łoszen ie  w A dm in istracji pod 
Kraw cow a. ____________________________  429

EUREKA — Lit Cię czeka. 457

Instytut dla hygieny ciała
477 Gimnastyka, masaż. Siły fachowe. 

Kierownictwo lekarza-specjalisty 
ta l. F r i e d r i c H ó w  8, p a r t e r .

Związek Rewizyjny
Spółdzielni rolniczo - handlowych
we Lwowie (Kopernika 26) urządza w ter­
minie 3 - 1 2  luf jo br. 10-dniowy kurs w 
celu wyszkolenia kandydatów na pracowni­
ków w Spółdzielniach rolniczo handlowych 
(„Rolnikach*) we Wschodniej Małopolsce. 
Przyjętych zostanie na kurs 20 inteligen­
tnych kandydatów, posiadających wykształ­
cenie handlowe, wzg’ędnie praktykę w Spół­
dzielniach rolniczych.

Zgłoszenie przyjmuje Związek do 26. sty­
cznia. 443

ABCKAMENT
n a

Tygodniu Ilustrowany, Świat, Pa­
ni, Światowid, Nowości Ilustrowa­
ne, Bluszcz, Życie, Wiadomości 
Literackie, Rzeczy ciekawe, Rakie­
ta. oraz na dzienniki, tygodniki 
i żurnale francuskie, angielskie 
włoskie, niemieckie Jak: L ’ll!us?ra- 
iion, Femina,; Youge, La Vie Parf- 
sienne, Studio, London Nevs, 

Skets, Damę, Elitę, BOhne itp.
przyjmuje 365

Biuro dzienników I ogłoszeń
SBkołowsklega. Lwów, Jagiellióska 7.

Teł. 305.

N a  k a r n a w a ł !
Hafty masz., ręczne. Plisowanie mereżki, 
frendzle, chwasty. Odbijanie wszystkich 

200 wzorów poleca tanio
Z a k ł a d  H a f t ó w

AkademicKa 22. przez ganek, I p.

M t !  Illffi?
Do odprasowywania gorącem żelazkiem. 

12 wykwintny J i Combinaisons . . 9 Zł. 
36 róźków na chusteczki do nosa . 2 „ 
Motyw na poduszkę i róg serwety . 1 „ 
Cały komplet zawierający 72 różne

m o t y w y  17 „
Wysyłka za nadesłaniem odpow. kwoty lub 
w*znaczicach pocztowych Lwdw, Ochronek 

4 A „W ANDA". 168

FORTEPIANY
Piaoisa. Fb S a rsjsW

renomowanych fabryk
na skłajzie. Okoliczno­
ściowo także używane. 

Ceny niskie, równie* na raty.
I KONRAD KAIM I SYN, LWÓW,

=_______ Te!. 20-45. -  KOPERNIKA 18.HB3DH9 Mserewsr 229

HIGJENA KOBIETY 
i KOSMETYKA

Treść książki:
I. Wychowanie. 1. Wychowanie ogólne.

Wychowanie fizyczne. 3. Małżeństwo.
II. Życie codzienne. 1. Odżywianie. 2. Ubra 

me. 3. Mieszkanie. 4. Sen. 5. Praca.
III. Piękność. Zasady i wymiary. Skóra. 

Piersi, włosy, zęby oczy, nos, ręce, 
nogi.

IV. Macierzyństwo. 1. A: tomja i fizjolo- 
gja. 2 Regularność. Ciąża. 4. Poród. 
5. P ióg. 6. Wiek przejściowy.

Dzieło obejmuje 382 stron i ozdobione 
jest 48 rycinami.

Cena w iudnei oprawie płóciennej Złp. 8. 
bez oprawy Złp. 6. — Koszta przesyłki na 
1 rowincję wynoszą 1 Złp. — Należytość 
można przesyłać w liście znaczkami pocz- 

towemi lub przekazem oocztowym do
Księgami Peiskiei l  Potoaisckiege we Lwowie.

W każdej Księgarni do nabycia. 7642

KONKURS.
Gmina miasta Dobromila rozpisuje 

konkurs na budowę Centrali elektry­
cznej" o sile prądu najmniej na 600 
lamp 50 świecowych. Budynek na ten 
cel posiada własny. Refiektanci na tą 
budowę mogą wnosić oferty w termi­
nie do 15 lutego 1925 podając swoje 
warunki.

I Magistra** kiól. wala. miasta.
Dobromil, dnia 13 stycznia 1925. 461

Redaktor odpowiedzialny j zarządca drukarni: W ilId m  Antoni SkrzyczyńskL Z drukami „Stawa Polskiego4*, Lwów, Zimotrowicza 15.


